Łólź, 6| zy 1906 r. 
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CENA PRENUMERATY: 


Wt. Sw. Doroty P. M 
Śr. Sw. Romualda Op. 
Czw. Św. Jana z Matty. 
Piąt. Sw: Apolonii P. 
Sob. Sw. Scholastyki O. 


W ŁODZI: 
iz. Św. Saturnina K. 
Rocznie W. SĘ Niedz. Sw. Saturnina K 


Półrocznie „ 4 , Por. Sw. Eulalii P. M. 
Kwartaln. 2 EE. 


» 4 


Miesięczn. „ — , 67 


Odnoszenie „10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Wschód sł. godz. 7 m. 36 
Zachód sł. godz, 4 m 54. 
Dług. dnia godz. 9 m. 18. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop, — Redakcya 
Tółocznie Sako w ŁODZI, 
Kwartalnie 2 ,50| ul. Przejazd MA 8. 
Miesięcznie „ — ,„ 85 % telefonu 593. 


Rok IX. 


ROZWÓJ 


fiemik oliyony, przemysłowy, tktnoniezny pałtany 1 Maradki, Hlukcowany. 


Wtorek, dnia 6 lutego 1906 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Na 23; w Pabianicach u p. Toodora Minke; 
w Zgierzu, w aptece p. Patka. 


p EE A LękaZ: * Ez WZ ZKZ Z wer zr E z W 0 WIG Z ZOE GY DG WA I R OR FU SITE TY 0 
CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej śtronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jage miejsce. 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu 


(dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy f Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya UWAŻA ZA bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


WTOREK 6 lutego 


Teatr Polski „Victoria 


1478 pod artystycznem kierownictwem p. M. GAWALEWICZA. Ny G 


iogola: 


i ZAKŁAD 


M6 pod rtyycmon Mrownictwom im. GAwaŁEWCZA | N Gogaa 
Se Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia seyeracyjno-tawiec 


FILII 
w Łodzi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 
Na żądanie w 24 godzin. -Gm9 Łódź, PIOTRKOWSKA Aż III. Telefon nr. 861. 120—102— 


Dr. O. Altenberger 


Ch Andrzeja 5 
przyjmuj orobky gardła, nosa i uszu 
iimuje codziennie od 9—11 rano i od 5—7 po pot., 
w niedziele i święta od 9—11 r. 150-1 


WŁADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ ( 


k 
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Takim warunkom, oezywiście mogą zadozyć | 
uczynić nie zebrane wypadkowo, lub wyznaszo- 
ne z urzędu, lecz rzeczywiście wybrane przez 
obie strony osoby godne zaufania, Sądy polu- 
bowne jednakże możliwe są tylko tam, gdzie 
istnieją związki rawodewe, one bowiem tylko | 
gwarantoja prawidłowość wyborów członków 
sądu i wykonanie zapadłych wyroków. ` 

Idea sądów polubownych nie jest nową. 
Podobne instytucye znały jeszcze cechy średnio- 
wieczne, kiedy przy wzrastającej z każdym 
dniem sprzeczncści interesów czeladzi i majstrów 
w ten lub owy sposób łagodzić musiano niepo- 
rozumienia i starcia. Chęć załatwienia tych nie- 
porozum eń spokojnie wywoływały potrzebę za- 
kładama prototypów tegoczesnych sądów polu 
bownych. Taki cel był założenia „Komitetu do 
regulowania warunków uczniów rzemieślniczych 
cechu laiano-tkackiego* założonego w Strasbur- 
gu w r. 1363. Skład jego stanowili 5 majstrów 
i 5 czeladzi pod prezydencyą starszego cechu 
(Ammenmeister), którego zdanie, w razie równe 
go pedzisłu głosów, było decydujące. Badacze 
cechów znajdują jednak, że wskazana forma s3- 
dów połubownych nie znalazła rozpowszechnie- 
nia jedynie dlatego, że istniejące wówczas sądy 
cechowe były bardziej organicznie związane 
z oechem, niż komitety. 

Oprócz tego majstrowie nie życzyli sobie | 
zwiększenia się wpływu czeladzi na określenie | 
warunków pracy. 

Typ francuski, t. zw. „Conseils du Prad’ 
hommes'. sięga XIII stulecia, t. j. ezasów L'i- 
dwika IX, Początkowo członkom tych rad po- 
wierzono funkcyę nadzorców handlowych i sę- 
dziów targowych, następnie radzie miejskiej. We- j 
dług jednego z ukazów królewskieh z r. 1464 
mieszkańcy Lionu wybierają doświadezonego 
i rozsądnezo prad hommes do rozpatrywania 
wszelkich zatargów, jakie mogły wyniknąć po- . 
między handlującymi na jarmarku Lion. 

Prawodawstwo z ostatniego  dziesięcioleeia 
XIV wieku, zniósłszy wszelkie prawa i przywi- 
leje korporacyjne, wstrzymało również i pracę 
wspomnianych jnstytncyi. To samo można powie- 
dzieć i o Arglii. 

W XIX wieku nastaje w uropie nowy 
ustrój przemysłowy, a jednocześnie stosunki i po- 
glądy. 

Początkowe, pod wpływem teoryi Adama 
Smitha uczeni i działacze społeczni przypuszczali, 
że wszystko najłatwiej rozwiązuje „swobodna gra 


Izby robotnicze. 


I 


Pod powyżəzym tytułem, w rubryce „Kwe- 
stya rovbotuika,* „Torg.-Promyszl. Gazeta“ za- 
mieściła szereg artykułów treści następującej: 

Walka, tocząca się obecnie między kapita- 
łem a pracą, jest zjawiskiem nieuniknionem i nie 
możliwsm do zatarcia, źródło jej bewiem tkwi 
w Stosunkach międzynarodowych. Oddziaływać 
w ten lub w owy sposób można na jej formę, 
nigdy na istotę. Źródła licznych nieporozumień 
pomiędzy robotnikiem i pracodawcą często szu- 
kać należy po za przyczyną ogólną — sprzecz: 
nością 'ch interesów; źródłem tem jest niemoż- 
ność systematycznie i bezstronnie omówić i roz 
patrzeć rzeczywisty stan rzeczy i zależnie od 
wyników powzięcia tej lub owej decyzyi. Oprocz 
tego przepisy władz dają tak jednej jak i drn- 
giej stronie szerokie pole do nieporozumień. 
Dla tego też instancye pojednawcze specyalne 
sądy polubewne są nietylko pożądane, ale na- 
wet konieczne. 

_  Robotniey i pracodawcy są zbyt obey sobie, 
indywidualne właściwości tak jednych, jak i 
drugich kryje wspólny przesąd, który często 
znika przy bliższem poznaniu się; jeżeli do tego 
ochodzi, to robotniey łatwiej oryeniują się 
w tem, co jest przypadkowem, a co nienniknio- 
nem. Dla tego też sądy polubowne nabierają 
charakteru prezerwatywy i współdzisłają do 
spokojnego załatwienia nieporozumień. Natural- 
pe jest zatem, że zorganizowanie sądów polu- 
rota może stanowió jedno z zadań tak klasy 
al czej, jak i polityki ekonomicznej kultu- 
ý Pik państwa. Samo zorganizowanie jednak 
S W Polubownych nie załatwi sprawy; niezbę- 
kwes est zasadniczo prawidłowe postawienie 
styi sądów polubnych i skład ich osobisty. 
h Rozumie się, że oprócz tak bezwględnej 
-Lciwości i doświadczenia, członków sądu po- 
winien cechować jeszcze najważniejszy warunek 
— antorytet w oczach przeciwników. 
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W próbach „Rewizor z Petersburga‘: komedya w 5 aktach 
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sił', prowadząca do harmonii interesów. Życie 
stopniowo przekonywa o innem: nie harmonia 
interesów, lecz walka. Pogarszające się coraz 
bardziej stosunki zmuszają robotników do ucie- 
kania się do pomocy osób trzecich, do miesza- 
nia się w ieh sprawy rządu i do samopomocy. 
Pomoc ta wyraża się nie w zupełnem stłumieniu 
walki, eo przy dzisiejszych stosunkach- jest nie- 
możliwem, lecz w złagodzeniu tej walki. Ten 
sam cel esiągają i organizacye obydwóch stron. 


Między innemi w ostatnich ezasach rozpo- 
wszechnia się przekonanie, że dla złagodzenia 
walki pracy i kapitału, szczególniej wyjaskra- 
wiającej się w obecnych warunkach, pożądanem 
jest zorganizowanie przez pańsiwo tego rodzaju 
instytucyi, którym w razie nieporozumień mo- 
głoby byś powierzone ich usnnięcie. Nataralaie 
i tu po części już tkwi oiche przyznanie równo- 
uprawnienia robotników z pracodawcami, zasady, 
którą coraz bardziej wprowadzają w życie naj- 
nowszy prawodawstwa, 


Gra tu rolę również i interes praktyczny: 
bardzo często korzystniej jest dla obydwóch stron 
unikać strejkn i porozumieć się. Porozumienie 
się musi być dobrowolnem i dopiero drogą gwa- 
rancyi, naprzykład na mocy aktu rejentalnego, 
można go zamienić na obowiązkowe. Akt taki 
jest charakterystycznym krokiem na korzyść in- 
stytucyi polubownych. Rach współczesny stara 
się uprawomoen:ć akt zgody, pod warunkiem je- 
dnak, że decyzyę co do tego aktu zgody muszą 
wychodzić ze związków zawodowych, składają- 
cych się z osób interesowanych. 


Ekonomia nas poucza, że przy obecnym 
ustroju kapitalistycznym antagonizma pomiędzy 
pracą i kapitałem wyrównać, niepodobna. Ztąd 
jednak nie wypływa, że usiłowania w kierunku 
uszlachetnienia tej walki, t. j. chociażby krótko- 
trwałego przymierza, nie prowadzą do celn. 


Przeciwnie działalność w tym kieranku jest 
i możliwą i pożądaną, ponieważ, nie usuwając 
w zarodku walki stanów, nadaje jej formy szla- 
chetniejsze. Taki pogląd był rezultatem dwóch 
diametralnie sprzecznych zdąń co do stosunku 
kapitału do pracy. Radykalnemu poglądowi na 
niemożliwość pogodzenia sprzeczności klasowych, 
t. j. bezeelowości tworzenia instytucyi polabo- 
wnych, przeciwstawiono optymizm tych, którzy 
uważali za możliwe rozwiązanie kwestyi robotni- 
czej na gruncie istniejących stosnoków, czyli 
stronników  instytucyi polabownych. Doświad- 
czenie wskazało, że ten punkt wyjścia ostatecz- 
pie zyskał uznanie i sam proleteryat, organizu- 
jąc się, zaczął rozwijać formy instytucyi polu- 
bownych. Prawda, że doświadczenie rzeczywiste 
jeszeze nie ustaliło, o ile ten sposób pomaga do 
przywrócenia socyalnego i ekonomieznego przy-. 
mierze; te jest zadanie przyszłości, gdyż obecnie 
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mąmy jeszcze zamało danych do wydania bez- 
Btronnego sądu. 

Wskazane powyżej próby organizacyi izb 
robotniczych znalazły swą idealizacyę w nauce 
t. zw. harmosistów w XIX wieku. Do tegoż 
czasn należy odnieść i nowy ruch na korzyść 
instytucyi polubownych. Tak odrodziły się i 
stare „Conseils de prad hommes* we Francyi 
i ukazały się izby robotnicze w Anglii. Nie po- 
zostały w tyle i Niemey, Ostatni projekt pra- 
wa o izbach robotniczych, przedstawiony w ro- 
ku 1873 «<Vereinowi für Socialpolitik» przez 
Msxa Hirscha wkładał na te instytucye obo- 
wiązki trzech rodzajów: 1) rozpatrywanie spraw, 
dotyczących płaey zarobkowej, czasu pracy, ter- 
minów rozwiązania kontraktów, uwolnienia lub 
porzucenia pracy, dyseypliny w warsztatach 
it. p; 2) obowiązek sądów polubownych i 3) 
zadania administracyjne, jako to: koatrola nad 
uczniami, otwieranie szkół zawodowych i zarzą- 
dzapie niemi, pośrednietwo w dostarczaniu pra- 
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„Komitet obywatelski. 


Komitet obywatelski rey wczoraj wieczo- 
rem posiedzenie, aby zebrać dane z działania 
poszczególnych oddziałów. 

Oiazało się, że wszystkie oddziały nie fank- 
cyonują prawidłowo, ale już są zorganizowane 
i nadal pracować będą gorliwie. 

Z przedstawionych sprawozdań okazało się, że 


r atkował Otrzymał 
Oddział b: un, rk z Ewy 
I 128.11 625.40 1000 
II 1050 219455 1250. 
II 59.31 425.65 625 
IV = — 
y 58 50 279 76 200 
VI 1066 51 453 05 400 
VII 172 29 17190 200 
VIII 635.75 241.— 400 
IX — — 
X 386.54 121. 50 200 
XI 86.— 200 
XII 1025 — 553. — — 
XHI 410 70 150.50 — 
XIV 50 — 150.90 — 
XV 158 49 34— — 
XVI (25,— 23.— a 
XVII 84.94 601 25 — 


Zsamowawszy wszystkie wpływy i wydatki, 
okazuje się, że członkowie komitetu zebrali oko- 
ło 4423 rb., wydatkowali zaś 7234 rb. Wydatki 
pokryto z ofiar akcyjnych towarzystw i banków. 
Jeżeliby w tej ilości dalej potrzeba było wyda- 
wać, to do czasu rozwiązania Komitetu obywa- 
telskiego, tj. do maja potrzeba byłoby jeszcze 
około 18,000 rb.; czy sumę tak dużą w dzisiej 
szych czasach da się osiągnąć, tradno przewi- 
dzieć. 

Ponieważ nie odwiedzono jeszcze wiela fa- 
bryk i wiela banków, przeto zebrani wybrali 
osobną komisyę, której powierzono zająć się ze- 
braniem składek. Do komisyi tej powołano sklad 
dawniej już istniejący, oraz nowych ezłonków. 
W ten sposób skład tej komisyi przedstawia się, 
jak następuje: prezes p Konstanty Mogilnicki, 
czlonkowie pp: Loon Gajewicz, Karpowicz, Wein- 
reb, Jarociński, Stamirowski i Hordliczka. Ko- 
misyi tej poruczono przybrać sobie POOR 
ilość osób do pomocy. 

Wniesiono też zażalenie, że żydzi nie dają 
składek i nie będą płacili dotąd, dopóki rabini 
ich o komitecie tym nie uprzedzą, co też człon- 
kowie żydowskiego Tow. dobroczynności przy- 
jęli na siebie i przyrzekli prosić rabinów o ogło- 
szenie w bóżnicach tak samo, jak to uczynili 
księża i pastorzy. 

Wszcezęła się kwestya pomocy lekarskiej, 
którą postanowiono załatwić w ten sposób, aby 
chorych żydowskich odsyłać do żydowskiego 
Tow. dobroczynności, chorych chrześcian do 
chrześc. Tow. dobroczynności. 

Wogółe napłynęło dużo skarg na wielu na- 
wet zamożnych ludzi, którzy nie chcą przyjść 
z pomocą Komitetowi obywatelskiemu, a na 
prośby delegatów nawet odpowiadają groźbą. 

Jeden szewc, zajmujący około 28 ludzi, 
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porwał się nawet do bicia dełegatów i przy- 
rzekał wyszczuć ich psami. 

Piękna to dobroczynność. Kilku właścicieli 
domów zbyło delegatów parorublowym datkiem, 
inni odmawiali zupełnie informacyi. Trudnoby 
opisać te wszystkie wypadki, ale trudno pomi- 
nąć, naprzykład, fakta, tak dalece zasługujące 
na napiętnowanie, jak następujące: 

Stróż domu przy uliey Nowozarzewskiej, Jan 
Piec, dostaje od swojego gospodarza 25 kop., ja- 
ko wynagrodzenie za tygodniową pracę W dru 
gim domu, 75-letni stróż, Jan Morgenthaler, po- 
biera pensyi 50 kop. tygodniowo. 

Obydwóch tych stróżów wapiera komitet 0- 
bywatelski, boć tradno wymagać, aby człowiek 
mógł wyżyć za tak sutą pessyę. 

Właśsiciele tych posssyi odmówili składek 
zupełnie. 

Gdyby znakomity Jordan znalazł się obecnie 
w Łodzi i zwiedził te wszystkie mieszkania, ja- 
kieżby to powstały wyborne <Wędrówki dele- 
gata». 

Zamykając tę kartkę sprawozdawczą, %an0- 
simy prośbę, aby obywatele iaskawszem okiem 
patrzyli na potrzeby biednych i przychodzili im 
z pomocą chociaż niewielkiemi, ale częstemi da- 
tkami. 

Dr. Piukus zdał też sprawozdanie 2 ofiar, 
złożonych w redakcyi «Rozwoju» na komitet o- 
bywatelski i złożył nrezesowi poszczegółny wy- 
kaz, który wynosił 285 rub. 

Suma ta została wniesiona do kasy komite- 
tu obywatelskiego. 

Równocześnie redaktor Czajewski zaznaczył, 
że wydał na ten cel z własnej kieszeni około 
32 rub. i z kasy redakcyi <Rozwoju» 106 rab. 
75 kop. złożone dla głodnych. Obie te sumy nie 
są wliczone do powyżej wymienicnej kwcty, zło - 
żomej wyłącznie do rozporządzenia komitetu oby- 
watelskiego. 


Ruch przedwyborczy. 


Do dnia dzisiejszego (godzina 2 popołudniu) 
do biur okręgowych wyborczych zgłosiło się 
ogółem 9115 osób, mianowicie w pierwszym okrę- 
gu zapisało się 1280 osób; w drugim okręgu 2009 
osób; w trzecim okręgu 2375 csóbi w czwartym 
okręgu 3451 osób. 
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„Nowoje Wremia* przeciwko represyi 
w Polsce. 


„Jeżeli moskiewskie i odeskie powstanie zbroj - 
ne— pisze <Nowoje Wremia> —są faktami, którym 

zaprzeczyć nie można, jeżeli ogłoszenie rzeczy- 
pospolitej łotewskiej i gospodarka tamtejszych 
komitetów rewolucyjnych dały rządowi prawo do 
uśmierzenia tego okręgu i formalny powód do 
dłuższej dyktatury, to w guberniach Królestwa 
Polskiego najzawziętsze śledztwa nie mogłoby 
znaleźć różnicy w stopuiu i sile między tamtej- 
szą walką rewolucyjną, a takąż samą walką 
w którejbądź z gubernii rosyjskich, które w po- 
równanin z ogniskami powstania są uważane za 
spokojne. 

Dalej, <Now. Wremia> twierdzi, że rozmiar 
ruchu rewolucyjnego w Państwie był pozornie 
wielki i że tylko takiem fałszywem wrażeniem, 
tylko przesadzoną cbawą rządu i niewiarą we 
własne siły można wytłomaczyć środki, zastoso- 
wane do „kraju Przywiślańskiego*. 

Cokolwiek mówionoby — pisze dalej «Now. 
Wremia>—o dążnościach separatystycznych Pol- 
ski, jakkolwiek wielki byłby fanatyzm narodo- 
wy, polacy rozumieją jasno, że zbyt związani są 
z Rosyą interesami ekonomiczaemi, aby udłącze- 
nie od niej nie groziło im śmiercią. Rosya sta- 
nowi jedyny rynek Polski, która produkuje ezte- 
RE więcej, aniżeli potrzebuje na swój uży- 
te 

Włzściwie rewolnucyą w Polste — kończy 

„Now. Wremia* — zajmują się takie same orga- 
nizacye, jak w Rosyi i stosowanie środków wy- 
jątkowych do polaków, jako na narodowości, 
niema sensu, ani powodu. Tymczasem dla pra- 
widłowego biegu prac Dumy państwowej, nieo- 
becność deputowanych polskich byłaby trudnością 
bynajmniej niespodziewaną, gdyż dałaby powód 
do cezernienia i bojkotowania pierwszej sesyi na- 
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szych instytucyi reprezentacyjnych. Trzeba ulat- 
wić warunki chwili przedwyborszej w Polsce, tym 
sposobem, być może, zabazpieczymy się przed nie- 
potrzebnem powstaniem (?!)*. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Bohdana. Jutre 
Sulisława. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ur. 16. Otwsrta od godziny 10 rano do godziny 8 wle- 
czoram 


TEATR VICTORIA. Dziś po cenach zniżonych 
„Obrona Częstochowy” dramat historyczny w 8 iu obrazach 
Juliana z Poradowa. Początek o g. 8 wieczorem. 


POSIEDZENIA. Dziś półroczne walne zgromadze- 


nie Lutni (Piotrkowska 108), o godz. 8 i pół wieczorem. 


KRONIKA, 


Z kolei. ei pod nazwą „Koło 
pracowników drogi żelaznej Fabryczno łódzkiej“ 
po pewnej przerwie zaczyna powracać do życia. 
W tych dniach orgavizatorowie „Koła“ złożyli 
dyrektorowi drogi ustawą, składającą się z.47 
punktów i prośbę do gubernatora piotrkow- 
skiego. 

J:k dowiadujemy się, dyrektor drogi usta 
wę wraz z prośbą i przychylnym wnioskiem ze 
swej strony, przesłał do rady zarządzającej tej 
kolei, wobec czego jest nadzieja, jå nowa ta in- 
stytucya rozpocznie swą działalncść. 

Obecnie w budynku, gdzie się mieści kasa 
towarowa, od ulicy Widzewskiej, na parterze, 
przystąpiono do przygotowania lokala dla sto 
warzyszenia, Lokal ten składać się będzie z 3 
obszernych pokoi. Co zaś do umeblowania orga- 
nizaturzy przedstawili kosztorys na sumą około 
800 rb., dyrektor zaś drogi przeznacza na ten 
cel tylko 3.0 rb., które nie wystarczą bodajby 
na najskromniejsze meble, aby niemi zapełnić 
trzy obszerne pokoje. 


Warszawa— Łódź. Naczelnik łódzkiej stacyi 
telefonów „Warszawa— Łódź, inżynier p. Wa- 
cław Niemirowski z powodu słabości Gosia 
podał się do dymisyi. Na jego miejsce naczelnik 
warszawskiego okręgu poczt i telegrafa miano- 
wał p. Urbańskiego, mechanika stacyi telegra- 
fisznej w Łodzi. 

Strejk w rzeżni. Przed tygodniem zastrej- 
kowali czeludaicy rzeźniecy żydzi, którym han- 
dlujący powierzają rzcź przywożonego do bydło- 
bójui bydła. Strejk wywołany został nieuwzglę- 
dnieniem żądań podwyższenia płacy dziennej, 
postawionej przez ozeladników. 

Mimo więc znacznego transportu bydła, 
skutkiem strojku czeladników rzeźniczych żydów, 
ilość wywożonego 2 bydłobójni miejskiej mięsa 
w ciągu ostatniego tygodnia zmniejszyła się. 
Czeladź żydowska dotychczas nie przychodzi do 
pracy. 

Jak nas ivforronją, dzisiaj nastąpić ma po- 
rozumienie między bandlującymi mięsem u cze- 
ladzią rzeź aiczą. 


V W sprawie zamknięcia fabryki Poznańskiego. 
W awoim czasie zaznaczyliśmy, że zarząd fubry- 
ki Tow. akc. I K. Poznańskiego, wobec wyrzu- 
cenia przez robotników kilknnastu inżynierów i 
nądmajstrów, postanowił w d. 8 b. m. zamkoąć 
fabrykę. 

Nie chcąc jednak ostatecznie dopuścić do 
zamknięcia zakładów fabrycznych, a tem samem 
pozbawiać kilka tysięcy robotuików chleba, ad- 
ministracya starała się dojść do porozumienia 
z robotnikami. 

Wynik był taki, że robotnicy zażądali, aby 
dla rozpatrzenia i załatwienią tej sprawy wy- 
brsó z ich grona 8 in sędziów rozjemczych oraz 
takąż liczbę w tym samym charakterze ze etro- 
py administracyi fabrycznej. Na  superarbitra 
wybrana ma być osoba postronna z pośród wy- 
bitniejszych obywateli lub przemysłowców. Żą- 
dania robotników przedstawił dyrektor zakładów 
p. Horrocha prezesowi zarządu p. Iguacema Po- 
znańskiemu drogą telegraficzną — do Berlina. 

Wczoraj otrzymano na odezwę p. Horrexia 
odpowiedź następującą: 

Szanowny Panie! 


Propozycyę, zrobioną nam w drodze telegraficznej — 
ustanowić sąd poiubowny, któryby sądził Sprawy między 
robotnikami naszymi, a usuniętymi przez nich urzędni- 
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w CC 


kami: FB Swiecińskim, Thernem, Rosentalami, Wołkow - 
skim i itschem, zmuszeni jesteśmy odrzucic i w tym 
duchu telegrafowaliśmy Sz. Panu. ń 
„ Zasada, iż oficyaliści mogą być tylko przyjmowani 
ti wydalani wyłącznie przez Zarząd, musi być utrzyma- 
na, W przeciwnym bowiem razie, pozwalając robotnikom 
spełniać akty gwałtu na osobach swoich przełożonych, 
a po spełnionym fakcie szukać sprawiedliwości w Są- 
dach polubownych, masi fatalnym biegiem rzeczy dopro- 
wadzić do zupełnego rozprzężenia | ruiny fabryki. 
Pierwszym i najbliższym sędzią między robotnikami 
i ich przełożonymi jest Zarząd fabryki i do niego po- 
winni byli się zwrócić robotnicy ze swojemi zażaleniami. 


tui 
bryki. 

Jednak przyjmując pod uwagę ogólne rozdrażnienie 
umysłów i mając na względzie los naszych robotników 
i ich rodzin, gotowi jesteśmy w tym wyjątkowo wypad- 
ku wskazać drogę wzajemnego porozumienia się. 

Mamy nadzieję, że robotnicy w swoim własnym in- 
leresie zgodzą się na jedynie możliwe warunki, które im 
stawiamy: 

I. Jest bezwzględnie koniecznem. ażeby usunięci 
samowolnie urzędnicy byli bezzwłocznie wprowadzeni 
Z powrotem do fabryki iażeby fabryka przy współudziale 
tych urzędników pracowała spokojnie. 

l Do dnia 1 marca r. b. mogą robotnicy składać 
Swoje zażalenia na tych samowolnie usuniętych urzędni- 

w Í to ustnie lub piśmiennie na ręce dyrektora. 

JIL My ze swojej strony proponujemy robotnikom 
4 osoby znane ze swojej uczciwości i nie mające żadnej 
osobistej styczności z fabryką. Z proponowanych 4-ch 
osób robotnicy mogą wybrać jedną, której powierzo- 
nem będzie rozpatrzenie zażaleń. Po zakomunikowaniu 
nam wyników badań, Zarząd postanowi w sprawie wy- 
żej wymienionych urzędaików, stosownie do orzeczenia 
wybranej osoby. 

Cofnięcie decyzqi zamknięcia fabryki nastąpi jedy- 
mx) o ìla robotnicy zgadzają się na nasze propozycye 
ezzwłocznie wprowadzić do fąbrykt samowolnie usu- 
niętych urzędników i spokojnie pracować będą. 

Już dziś na wypadek zgody na naszą propozycję, 
wymieniamy nazwiska: pp. dr. Karol Jonscher, rejent 
Konstanty Mogilnieki, Stefan Kossuth i Walenty Ka- 
miński. 

Z, poważaniem 
Prezes Zarządu akc. Tow. I. K. Poznański 


ma: Ble zastrejxowalo 400 
. . KC. Low. Schweikerta przy ulicy 
Wólczańskiej, żądając podniesienia płacy zarob- 


nia 2° zgromadzenia rymarzy. Wczoraj o godzi- 

le + po piładnia, w mieszganiu starszego maj- 
stra zgromadzenia rymarzy, p. E  Dresslera 
(Piotrkowska nr. 173), w obecności 17 majstrów 
1 asesora cechowego, p. Stanislawa Bocheńskie- 
80, odbyło się posiedzenie majastrów, na którem 
zapisano 5 uczniów, wypisano zaś na czeladni- 
ków: Franciszka Kaczyńskiego, Norberta Chocia- 
nowskiego, Pawła Kielan, Edwarda Pośpiecha i 
i Władysława Iskierkę. Do kasy wpłynęło 50 
rub. Po sprawdzenin kasy, pozostało gotówką 
252 rub. 98 kop. 

Z ambulatorynm. W r. 1905 w ambulatoryum 
przy szpitaln Poanańskich udzielono porad lekar- 
skich i wydano lekarstw bezpłatnie 67347 oso- 
bom, w tej liczbie 10255 ehrześcianom. 

Z sądu. Wczoraj II wydział karny sądu 
okręgowego piotrkowskiego rozpatrywał sprawę 
Stanislawa Zawiszy, Szera Rozentala, Lejzora 
Goldberga i Joska Jakóbowicza, którzy d. 27 
marca 1905 r. w mieszkaniu Krystyny Wencła- 
wek w Aleksandrowie napadli na wią, zabrali 
RE i 540 rb. Sąd po wysłuchaniu świad- 

ów skazał Zawiszę va 5 lat, Goldberga i Jakó- 
owicza no 4 lata, Rozentala na 3'/, roku rot 
aresztanckich. 

Nadesłane 
Kostki zt, a 

7 Zgodził sj 


Na budowę kościoła św. Stanisława 
ę następujący pp. z ul. Gołębiej nr. 8: 
J. Nowicki „n W. Lewy 50k., Antoni Lewy 50 k, 
ski £0 k Pod k, Roch Feliksiak 65 k., Józef Janikow- 
Roch Kazi otr Turek 50 k, Nowicka (wdowa) 50 kop; 
29 k. date czak 40 k., Zakrzewski 20 k, Domańska 
Marucha: oni Krata 19 k. Michał Lewandowski 20 kop., 
kop. Ria "Kaspygnacka (wdowa) 50 k, Kacprzak 20 

i rski 50 k., Szmiglelski 50 kop, Jan 
Kraszewski 50 K., Roch Obała 50 Ee Zaniak (ewangelik) 


jak nas informują z wiarogodnych źródeł, fał- 
szywą. P. Józef Piotrowski nie był aresztowany 
i władze nie zatrzymywały go weale. 

Wiadomość ta prawdopodobnie jest dziełem 
jakiejś jednostki, która rozpowszechnia nikcze- 
mna plotkę w cela poderwania dobrego imienia 
p. Piotrowskicgo, a odwrócenia podejrzenia w in- 
ną stranę. 

Pogrzeb. Wczoraj o godzinie 5 po południu 
odbył sią w Pabianicach pogrzeb § p. Józefa Ma- 


Tego nie zrobiono, a natomiast spełuiono akty gwał- | linowskiego, zamordowanego w d. 2 b. m., wo- 


samowoli, które zmuszają nas do zamknięcia fa- | 


źnego kantoru fabrycznego Tow. ake. Kindlera. 


| W pogrzebie brało udział około 6,000 csób z po- 


śród różnych sfer miasta. Na trumnie złożono 7 
wieńców. Porządek panował wzorowy. Nad mo- 
giłą przemawiały 4 osoby. Mowa robotnika wy- 
warła silne wrażenie. 


Echa wypadku na Bałutach. Proszeni jesteś- 
my o zaznaczanie, że w svbvię po poł. na ulicy 
Miynarskiej wojsko dało strzały dopiero wów- 
czas, gdy do niego strzelono, 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajsze- 
go następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na 
rogu ul. Cegielnianej i Piotrkowskiej Staaisiaw Nieznań- 
ski, lat 46: na ul. Piotrkowskiej nr. 62 Perla Pałasz, 
lat 12; na ul. Lutomierskiej nr. 10 Michał Zawieja, lat 
60; na ul. Wólezańskiej nr. 197 człowiek, lat około 40, 
z nazwiska i adresu nieznany: na ul. Cegielnianej nr. 67, 
kobieta, lat około 50, od której również nia dowiedzia- 
no się ani nazwiska, ani adresu. We wszystkich tych 


: wypadkach lekarze Pogotowia udzielill doraźnej pomocy. 


Napad. Na ul..Marysińskiej nr. 4£ mieszka Mar- 
cin Włouarczyk, lat 26, wyrabiający pantofle, mający 
czeladnika Marcina Klepsader, lat 18. Gdy wczoraj 


i w godzinach poobiednich zajęci byli pracą, wpadł do 


' do nich sąsiad, z którym mieli 


zatarg i obydwom to- 
porkiem pozadawał rany w głowę, poczem zbiegł. Za- 
wezwany lekarz Pogotowia rany opatrzył, poszkodowa- 
nych pozostawiając na miejscu. 

Zagadkowe. Pod tym tytułem zamieściliśmy we 
wczorajszym numerze naszego pisma notatkę z Krako- 
wa. Dziś możemy poinformować naszych czytelników, że 
cygarniczka, o której pisaliśmy, była ofiarowana na imie- 


| niny Kasyerowi teatru „Apollo* „von Sajonezkowskie- 


mu”, który zastawił ją w lombardzie łódzkim, lecz kwit 
odprzedał Maksowi Bermanowi, który cygarniczkę wy- 
kupił i przed paru miesiącami wyjechał do Kijowa. 
W jaki sposób dostała się ona w ręce Rozkosznikowa, 
dziś zapewnić nie możemy, lecz jak nas upewniono, nie 
z lombardu łódzkiego. 

Przy pracy. Wczoraj o godz. 3 po poł, ślusa- 
rzowi warsztatów kolejowych w Widzewie, 39-letniemu 
Adamowi Michalskiemn, podczas reperacyi pompy cy- 
Jinder oberwał 3 palce u prawej ręki. Pierwszej pomo- 
cy poszkodowanemu udzielił felezer kolejowy. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
Z teatru. W sobotę teatr Victoris wystawia 


| komedyę N Gogola „Rswizor z Petersburga“. 


Sztuka ta jest ozdobą repertuaru teatru ro- 
syjskiego ı na scenach polskich w Galicyi cieszy 


sią miezwykłem powodzeniem. Jest to ostra 
satyra na typy i stosunki znane dobrze. Pa- 
bliczności, która chee się rozerwać szczerym ` 


śmiechem, polecamy tę komedyę. Główne roie 


| odegrają pp: Bartoszewska, Mielnieki, Orliński, 


i Różański i inni. 


Ki Niczberg 20 k., Kowalska (wdowa) 50 k; Józef , 


cik 1 rb. Józef Krześniak Ś 
A 1 rb, Miebnł Krześniak 
Lew? mtoni Dąbrówka 1 rb., Idzi Wróbel 1 rb., Mateusz 
bowski 1 złe 1 rb, Z ul. Gołębiej nr. 4: Antoni Gra- 
ar. 9 Jaio Rosińska (wdowa) 1 rb. Z ulicy Gołębiej 


ozef Darsch 1 rb. ń j nr. S 
Stanisław Snazek 1 zh R Hi Dei Rokicińskiej nr. 24 


domu z ul. Gołębiej nr. 968/8 rb. 4. 


doctae aaa ALAT składam Szan. ofiarodawcom ser- 
Ks. K. Szmidel. 


A podana w «Kuryerze 
Sareh <Lodzer Zeitung» i sc. Lo- 
tcp, jakoby o spółzamordowanie w Pa. 

£ Władysława Piotrowskiego bzł posą- 


dzony ojciee, Józef y i 
fabryki Tow. Seed ei były nadmejster 


Plotka, Wiadomość; 


\ 


Towarzystwo muzyczne. Wczorajszy wieczór 
w Towarzystwie muzycznem sprowadził skromną 
licztę słuchaczów. A szkoda wielka, gdyż dla 
miłcśaików muzyki koneert wczorajszy był wiel- 
ee jnteresnjącym ze względu na udział w nim 
takich sił artystycznych, jak pp. J. Ozimiński i 
A. R Wenske. 

Pierwszy z koncertantów to skrzypek pierw- 
szorzędnej miary. P. Ozimiński, jako wytrawny 
artysta, posiada tou duży, pełny w brzmieniu i 
poczucie frazowania poetycznego. Gra jego, w któ- 
rej wirtuoz zwraca szczególną uwagę na wyma- 
gania stylu, ducha i na jakość nastroju danej 
kompozycyi, wywiera na słuchaczach silne wra- 
żenie. 

Wczoraj sląchacze rozkoszówali się przepię- 
kng grą koncertanta, który wykonał: <Serenadę 
malancholijnę> Czajkowskiego, «Poloneza a:dur>» 
Wieniawskiego, oraz nad program kilka jeszcze 
dzieł, między innemi <Heyre- Kali» Habay'a i 


, «R'manse» Swerdsena. 


irszbaum, właściciel 


«Krusche i Ender», jest, | 


W każdym odegranym utworze znać było, 
że artysta umie stosować właśsiwe efekty cie- 
niowan'a i wogóle sztuki wirtuoxowskiej. 

Przyjęcie znakomitego skrzypka było nie- 
zmiernie gorące. 3 

Drugi solista wieczoru, p. A. R. Wenske, by- 
ły uczeń Reisenauera i laureat jednego z kon- 
serwatoryow zagran.e:nych, jest pianistą du- 
żej miary, posiada doskonale wyrobioną technikę 
i poczucie artystyczne. 


+ - ur „NN 
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Odegrał on szereg utworów, mianowicie: 
<Liebestraum> Fr. Liszta, «E/ude mignonne» E, 
S biildt'a, «Nocturne» C. Reinecke go i <S:herzo- 
Valse> Moszkowskiego. 

Gra p. Wenskego ogólnie się podobała; na- 
gradzano go gromkiemi oklaskami. 

Obu koncertantom akompaniował bardzo su- 
miennie p. Z. Krysz. 

Zapowiedziany występ p. J. Poznańskiego . 
(śpiew), z przyczyn niezależnych od Towarzystwa 
nia doszedł do skatku. 
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TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
DZIENNE. 


Petersburg, 6 lutego. Kopia depeszy z Om- 
ska z dma 4 lutego do hr. Witte: 

„Wszędzie nastąpiło uspokojenie. Ustalił się 
dziewięciogodzinny dzień roboczy, chociaż pro- 
duktywność pracy na dobę daleką jest jeszcze 
od normy. Życie społeczne zaczyna wchodzić 
w zwykłe warunki. Postanowienia obowiązują- 
ce są surowo przestrzegane w zastosowaniu do 
eeln walki i warunków buntu. Rach eszelonów 
więcej uporządkowany. Daleko mniej skarg na 
swawolę żołoierzy. Stanowcze środki przedaię- 
wzięte przez naczelnika drogi i wydalenie ze słu- 
żby winnnych kolejarzów dały punkt oporu ży- 
wiołom umiarkowanym, do których śniało zali- 
czyć można olbrzymią większość slużby kelejo- 
wej i robotników. | A 

Zarząd krajem, ogłoszonym w stanie wojen- 
nym, ustanowione przez podział go na czasowe 
generał-gubernatorstwa z generałami na czele: 
irkuckim Daniłowiezem, krasnojarskim RĘiedko, 
tomskim Gerardi, czelabińskim S:elniekim, G1- 
bernatorom semipalatyńskiemu i akmalińskiemu - 
nadałem wszystkie pełnomocnictwa oprócz sądo- 
wych. Prawdopodobnie prawie wszyscy ezłonko- 
wie komitetów strejkujących aresztowani. Przy 
badaniu wyjaśnia się, że wiela z członków lo- 


i kalnych komitetów są ofisyaliści kolejowi i rze- 


mieślvicy '. 

Petersburg, 6 lutego. Na naradzie profesorów, 
redagujących ustawę uniwersytecką, dnia 4 lu- 
tego pod przewodnictwem ministra cówiaty na- 
radzano się nad kwestyą o prawach i przywile- 
jach uniwersytetów. Postanowiono: uniwersytety 
są instytncyami rządowetmi, nazywają się uniwer- 
sytetami cesarskiemi; posiadają prawo tworzenia 
stowarzyszeń w celach naukowych i zatwierdza- 
nia ustawy; „profesorowie otrzymują rangi i orde- 
ry; do zajęcia się wykładami i pełnienia innych 
obowiązków nie mogą być przeszkodą ani naro- 
dowość, ani wyznanie, ani płeć. Nikt ze szladu 
wykładających nie może być uwolniony ze służ- 


by inaczej, jak przez sąd. Katedra profesora te- 


ologii znosi się, natomiast zaprowadza się kate- 
drę historyi religii. 

„ Moskwa, 6 lutego. Rozpoczęły się zebrania 
agitacy jnego biura partyi konstytacyjno-demokra- 
tycznej. ` 

Białystok, 6 lutego. Na ulicy Aleksandrow- 
skiej przejeżdżający młodzi ludzie wieźli bombą 
która wskutek wstrząśnienia wybuchła. Pasaże. 
rowie i dorożkarz zabici. Ozłusza ący wybuch 
słyszano w całem mieście. : 

Samara, 6 lutego. M'nister komunikacyj 
zwiedził główne ogniska byłych strejków i przez 
badanie służby kolejowej wyjaśnił warunki, w ja- 
kich szkodliwe wpływy tak szybko przenikły 
w środowisko kolejarzów. Główną przyczyną — 
zdaniem ministra—jest niezadawalniająca dzia- 
łalność wyższej administracyi kolejowej w nie- 
których miejscowościach, Minister przyjmował 
deputacyę komitetu giełdowego m. Orenburga, 
która prosiła o przedsięwzięcie Środków dla 
przyśpieszenia wywozu ładunków zaległych, do- 
chodzących do szesnastu tysięcy wagodów. Mi- 
nister objaśnił, że zaległości w przewozach są 
zjawiskiem ogólnem w całej Rosyi; przedewszy - 
stkiem winna być zwrócona uwaga ną wzmy- 
enienie wywozu opału z Zagłębia Donieckiego 
dla zaopatrzenia kolei, fabryk i zakładów w 


Ą ° s WĘ- 
giel—wówezas dopiero będzie możaa przystąpić 
do wywozu zaległych ładunków. Dla alażwieią 


ruchu na orenbursko-taszkenckiej kolei minister 
kr mę Aani = jej rozporządzenia iea bd 
gonów z Rosyl Europejskiej. Minister wyj 

przez Penzę do Saratowa. wyjedzie 


(Patrz stronę 6-4). 


Z KRÓLESTWA. 


Czterech zabitych. Do » Warsz. Dniewn.» pi- 
szą z Kielc: 

„W dniu 29 z. m., około godz. 8 wieczorem 
mieszkańcy wsi Białogon, w gminie Niewachlew, 
Fabian Stefański, sołtys Duda. oraz Israel Icek 
Garfinkiel, Izrael Majer Garfinkiel i Abraham 
Fziedman z żoną przyjechali razem zo wsi Wól- 
ka w poszukiwaniu zbiezłej od rodzieów 20 le- 
tniej dziewczyny, Cyny Friedmanówny, pragną- 
cej przyjąć chrzest. Wynająwszy furmankę od 
sołtysa wsi Białogon, wspomnianego Dady, cała 
kompania udała się w pogoń za Cyną F. do wsi 
Grzymałków, do miejscowego księdza Nowakow- 
skiego, który podówczas bawił w Kielcach i do: 
konala w jego domu ścisłej rewizyi. Nie znalazł- 
szy Friedmanówny, udali się do wsi Wólka, do- 
kąd poradzili im jechać żydzi grzymałowacy. 

W Wólee zajechali wprost do włościanina 
Stefańczyka, u którego również dokonali rewi- 
zyi, lecz bezskutecznie. Wówczas Stefański, któ- 
ry za kilka rubli podjął się odsznkać zbiegłą, 
z gniewu strzelił z rewolweru, do Stefańczyka i 
przestrzeliwszy mu palce u ręki, skoczył na wóz 
z częścią towarzyszów, pozostawiając w Wólee 
rodziców poszukiwanej i odjechał do wsi Pałę- 
cza, zastrzeliwszy po drodze przechodzącego wło- 
ścianina, Jacentego Kaviewskiego. 

Włościanie wsi Wólka, widząc zabitego spół- 
ziomka, popędzili konno za uciekającymi i w od- 
ległości wiorsty od wsi dogonili ich przy pomocy 
włościan ze wsi Pałęcza, ktorzy zabójcom zagro- 
dzili drogę. 

Widząc niechybną zgabę, Stefański zaczął 
strzelać z rewolweru do włościan, z których je- 
dev, pomimo, że St. dał do niego cztery strza- 
ły, schwycił go za rękę, wyrwał mn rewolwer i 
tym sposobem umożliwił innym dotarcie do za- 
bójey. Rozwścieczony tłum rzucił się na nich i 
kijami zabił: Stefańskiego, Izraela Majera Gar- 
finkla i Izraela leka Garfinkla. Sołtys Duda u- 
ratował się od śmierci tylko dzięki temn, że na- 
łożył znak swojego urzędu. * 

Rewizye w Radzymińskiem odbyły się w Nie- 
gowie, Klembowie, Kasztowie, Przyborach, Mo- 
krej Wsi, Miąsem i Znzance we dworach, cha- 
tach i u służby dworskiej. Aresztowano włościa- 
nina Pryca z Sitnego za prowadzenie szkoły 
elementarnej bez pozwolenia władzy, przyczem 
rczpędzono przeszło 50 dzieci. W Kastowie i 


Przyborach skonfiskowano broń myśliwską, a w 
Zuaance—ser. 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Brak pracy a jednak jest zajęcie. — Najścia domów. — 
Sprzeczki partyjne. — „Prawda* i jej artykuł „Dwa 
mordy*. — Niepotrzebne starcia. 


— Dzień dobry pani! dawno jej nie widzia- 
łam. Mój Boże, jakże się to przez te parę mie- 
siący na świecie zmieniło. Wszędzie tylko na- 
rzekania. Fabryki nie idą, zajęcia brak. 

— Co też to pani mówi, byleby chcieli tyl- 
ko ludzie, to praca znajdzie się. Co robi pani 
Miecio? | 

— Siedzi w kozie... A pani Józio? 

— Uwięziony. 

— Co pani mówi? A szwagier pani? 

— Mój szwagier aresztowany. 

— To tak samo, jak Feluś. 

— Ai Zosię wzięli... 

— Kazio też od trzech tygodni światła Bo- 
żego nie ogląda. 

— Nawet 
klucz zamknęli... + 

— Przecież to niedołęga, przypomina sobie 
pani, że żona się dawno na niego skarżyła. 

— To cóż, ża się skarżyła? 

— M ja pani, zaręczam pani, że jak mąż 
jest niedołęga w domu, to i do innej roboty nie- 
zdatny. 

— Ma pani słaszność. 

— Gdyby się żon informowano, toby z pe- 
wnością połowa, albo i więcej tych ludzi nie 
siedziało w kozie, bo my wiemy, kto co może, 
a kto nie może... Mój tam, choć ma siwą czu- 
prynę, jeszcze vlezie... Nawet jak były te na- 
pady, czarne seciny, czy... Bóg wie jak tam 
je nazwać, to miał przy sobie rewolwer, nabity 


tego starego powrcźnika pod 
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Tydzień istnienia 
Rzeczypospolitej półaocno-kaukaskiej. 


Z powodu długotrwałego strejku pocztowo- 
telegraficznego, oraz dlużej, niż gdzieindziej, 
trwającej przerwy w komunikacyi kolejowej, 
dziś dopiero nadebodzić zaczynają szczegóły o 


wypadkach. których widownią w drugiej poło-, 


wie grudnia r. z. i w pierwszej połowie stycznia 
r. b. był Kaukaz. 

Korespondent „Now. Wremia* z Piatigorska 
tak opisuje wypadki te, które zakończyły się 
proklamowaciem rzeczypospolitej północno - kau- 
kaskiej. 

Piatigorsk i przylegająca doń stacya „Wody 
Mineralne* był główną kwaterą armii powstań- 
czej, która operowała w Kaukazie północnym. 
Propaganda w miejscowościach tych prowadzo- 
na była jawbie jeszcze przed Manifestem 17 (30) 
października i, dzięki bezczynności władz, do- 
pięła swego. 

Z chwilą ogłoszenia Manifestu okazało się, 
iż ludność Piatigorska, Kisłowołodzka, Essenta- 
ków 1 stacyi „Wody Mineralne“ wyznaje naukę 
socyalno rewolucyjną, zwłaszcza od chwili, gdy 
wszelka komunikacya, pocztowa, telegraficzna i 
kolejowa z Rosyą została przerwana. Z chwilą 
wybuchu bezrobocia ulokowano tu 250 żołnierzy 
achułgińskiego batalionu rezerwowego, który 
wyraził życzenie bronienia ludności przed inter- 
terwencyą administracyj, Piatigorsk proklamował 
się rzeczpospolitą północno kaukaską, do której 
weszły stacye: Kisłowołodzk, Essentuki, Geor- 
giewsk i „Wody Mineralne“. Rzeczpospolita po- 
siadała wszystko: konstytuavtę pod przewodnic- 
twem znanego socyal-demokraty miejscowego, 
Zaroczyńcewa; miał on do rozporządzenia armię 
powstańczą ze strejkującego batalionu pod do- 
wództwem feldfebla z wyboru, drużynę rezerwo- 
wą pod dowództwem oficera kozaków dońskich 
Anisimowa, oraz milicyę dla samoobrony. 

Odbywały się mityngi; na jednym z mich 
postanowiono zrzucić zarząd wiejski i wybrać 
na jego miejsce nowy. Wybory naznaczone były 
na dzień 31 y grudnia. W tym czasie rozeszła 
się pogłoska, że kozacy zajęli stacyę „Kankazka* 
i że rzeczpospolitej grozi stan wojenny. 

Daia 28 grudnia drużyna na stacyi „Wody 
Mineralne“ zajęła się rozbrojeniem policyi żan- 
darmskiej i odebrała wszystkim broń; przy tej 
sposobności z Władykaukazu uwieziono kasę ko- 
lejową z 18,000 rb. 


rewolwer... zaczęto jednak straszyć, że rewol- 
werów nie wolno trzymać. Nawet wydrukowano 
to na osobnym papierze i naklejono na rogach 
ulic. 


— Czytałam, łaskawa pani, czytałam. Sio- 
jalo jaknajwyraźniej napisane 3 000 rubli albo 
trzy miesiące kozy. Ja też przeraziłam się tej 
kary i mówię do mego: 

— A skądbyśmy 3 tysiące wzięli?... Prze- 
cież przez cale życie tyle nie naskładamy... 
Trzy tysiące rubli, wszak nie mieliśmy nigdy 
razem gotówką trzysta... 

Wtedy mój stary powiada: 

— "Trzech tysięcy nie zapłacimy, bo nie 
będzie z czego, za to pójdę do kozy... Dziękuję, 
łaskawa pani. Miecio w kozie, Staś w kozie, 
Mania w kozie, któż na mnie będzie pracował? 
Uprosiłam nareszcie, że wziął rewolwer i w no- 
cy zagrzebał go w ziemię. 

Na trzeci dzień potem siedzimy przy kola- 
eyi i medytujemy. Dzieci naszych niema... Roz- 
płakałam się, bo była rocznica naszego ślubu. 

— Mój Boże, mój Boże — mówię: Staś w ko- 
zie, Miecio w kozie... 

— Wiem, wiem, Mania w kozie, 
w kozie... 

— A tak, łaskawa pani. Nie uwierzy pani, 
jak to przykro być samej w tak uroczysty 
dzień.. Herbatę trudno przełknąć... Macio mnie 
pociesza, jak może, aż tu słyszę, ktoś w przed- 
pokoja robi rumor. Porwałam się z radości i wo- 
lam. Pewnie z kozy wypuścili Miecia albo Ma- 
rynię... 

— Tak, tak... 

— Biegnę do drzwi, a tu wpada trzech jakichś 
drabów z pistoletami i cdrazu do mego Macia 
z okrzykiem: 

— Dawaj stary pieniądze, albo twoja śmierć. 

— Jakie pieniądze? — bąknął przerażony 
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| Dnia 30 grudnia uzbrojeni powstańcy roz- 

| broili w Piatigorsku policyę, oraz dokonali re- 

| wizyi w domn atamana, generał-majora Hramo- 
tina, w mieszkanin pułkownika żandarmskiego 
Szczerbakowa i rotmistrza Demina. U atamana 
zabrano 10 rewolwerów i 2 sztylety, u Szczer- 
bakowa mnóstwo nabojów do rewolwerów Brow- 
ninga, a u Demina dwa karabiny, oraz fotogra- 
fie znanych przestępców politycznych, jak Bur- 
eewa, Gerszuni, Breszkowskiej, Łopatina i in- 
nych. Wieczorem sformowano silną drużynę, 
która w liezbie 200 ladzi udała się wraz z dru- 
żŻyną ze stacyi „Wody Mineralue* w sile 150 
lodzi na stacyę „Kankazka* celem zaatakowa- 
nia zajmującej stacyę seciny kozaków. 


Dnia 31 grudnia rano przyszło do starcia 
na stacyi Guzewiczy między kozakami, 
zrobili zasadzkę, a rewolucyonistami, zanim ci 
ostatni zdążyli wyjść z pociągu. Kozacy rozpo- 
częli ogień salwami do zbliżającego się pociągu, 
maszynista dał kontrparę, a rewolueyoniści od- 
powiedzieli strzałami z okien wagonów, przyczem 
zabito 8 kozaków a 14 raniono, ze strony rewo- 
lucyonistów zaś ranny byl tylko konduktor. Ak- 
cya rewolucyonistów nie ograniczyła się jednak 
do tego. Widząc bezkarność postępków swoich, 
postanowili utworzyć, ma podstawie posiadanej 
listy, 2 pałki armii rewolucyjnej, wysłać je do 
Rostowa na pomoce robotnikom 
z nimi razem pójść na Charków. 


Na armii mogli polegać; składała się ona 
z rezerwistów, wychowanych w duchu rewolu- 
cyjnym. Brak im było tylko broni. Ażeby temu 
zaradzić, powzięli śmiały plan: wysłać do Gaor- 
giewska drużynę, napaść znienacka na batalion 
tamtejszy, rozbroić go i zająć gieorgiewski ar- 
Bię 


którzy 


tamtejszym i 


seuał, w którym znajduje 
broni, dział i kartaczownir. 

Teraz dopiero przebudziły się śpiące władze. 

Dnia 4 stycznia, o godz. 2 pp., trzy saciny 
kozaków wysłane zostały do koszar batalionu 
achulgińskiege, w celu rozbrojenia go i stłamie- 
nia powstama, Powstańcy okazali się jednak 
sprytniejsi od atamana. Gdy kozacy stanęli pod 
koszarami, rozległy się dzwony w soborze, na 
których odgłos zebrały się tłamy ludu, uzbrojo- 
nego czem kto mógł. Kozacy, widząc naciera- 
jący zbrojny tłum, a nie mając innej broni, 
prócz pałaszy i sztyletów, rzueili się w bramę 
koszar, chulgińczycy jednak przyjęli ich bagne- 
fami, a 4 rota powitała ich salwą. Kozacy za- 
ezeli uciekać w górę ku swojej stanicy. Uoie- 
kali, a rozszalały tłum chwytał ich, bił kamie- 
niami, obalał na ziemię, kładł trupem na miej- 


olbrzymi zapas 


| trochę Macio, aboście państwo u mnie złożyli 
sumy w depozycie? 
— Ty musisz nam dać 500 rubli, barżaju, 
łowigroszu. A 
— Wystaw pani sobie, jakie oni mają po: 
jęcie. Wychowaliśmy siedmioro dzieei, a dwoje 
pochowaliśmy.. Czy oni wiedzą co to wszystko 
kosztuje. Oni nas burżujami i kapitalistami na- . 
| zywają.. 

— Oj to prawda, droga pani, siedmioro 
dzieci, jest o czem myśleć, choćby tylko eo pół 
roka trzewiki im sprawić. A ile to człowiek 
nałata się ubrania. Ja mam pięcioro, a już 
oczy straciłam. Najgorzej te chlopaki, poki są 
małe, to drą ubrania na kolanach, a potem jak 
pójdą do szkoły, to im gdzieindziej łat nastar- 
czyć nie można. j 

— Albo ja tego nie wiem... 

— Cóż się jednak stało z tymi drabam ? 

— Cu? Masiał im Macio oddać 22 ruble, 
które miał przy sobie, a przytem zabrali dwie 
srebrne łyżki po babei mojej i te kolczyki ko- 
ralowe. w których tak podobałam się Maciowi 
przed 25 laty. 
| B.bna poczęła płakać i wykrzykiwać: 

j — Tego mi żal najwięcej. 

Druga zaś uspakajała ją i przyrzekła, że 
ona to wszystko ogłosi w gazecie... 

Rzeczywiście dotrzymała głowa — przyszła 
do redakcyi i całe to zajście opowiadała eztery 
i pół godziny, prosząc, żeby dziennik nawym;- 
ślał drabom, jak się należy, niech popamiętają 
«ruski miesiąc» ... Zakończyła też taką perorą: 

— Zby stary Maciej Bruzda mógł mieć 
rewolwer—toby taki jeden i dragi drab w. hodził 
ostrożniej, ale oni wiedzą, że taki przecież stary 
człowiek nie chce narażać się na chodzenie do 
cyrkułu i na karę 3000 rubli, więc rewolweru 
nie trzyma. Wszakże pani dobrodziejka nie rozu- 
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seu z rewolwerów; 
do rzeki, tonęli w przeręblaeh. 


ci, którzy zdążyli dobiedz , 


ze skazańców. po strzale, jeszcze krzyezeli i mę- 
czyli się. Rotmistrz Siev.rs własnoręczaie dobi- 


Dvia 5 stycznia rozeszła się pogłoska, że | jał ieh z rewolweru. 


w pobliżu znajduje się esauł Werbiekij z dobrą 


Ponieważ rozstrzelano tych 26 ludzi bez są- 


siłą wojskową. W komitecie obrony piatigorskiej , du i aresztowano ich przed samą cgzeknucyą, kur- 


odbyła się narada wojenna, poczem przywódcy 
ruchn powstańczego zbiegli. Daia 6 stycznia stą - 
cyę <Wody Mineralne» 
kiego, a d. 7 do Piatigorska przybył 18 ty ba- 
talion z artyleryą i 3 secinami kozaków. Dako- 
nano aresztowań, cgłoszono stan wojenny. 

Dnia 7 go stycznia rzeczpospolita północno - 
kaukaska upadła. 


— K— 


Rozstrzelanie 53 łotyszów. 


„Riżskij Wiestnik* podaje następujące szcze- 
góły o rozstrzelanin 58 osób w m. Fellinie. 
Czterdziestu z nich rozstrzelano w d. 9 ym sty- 
eznią, pozostałych w dniach ll-ym do 13-go 
stycznia. 

Z liczby rozstrzelanych w d. 9 ym stycznia 
40 osób, tylko 14 straconych więziono w wię- 
zienin, jako winnych napaści na majątek Kab- 
bał, pow. felińskiego, i pogromów w majątkach 
w pow. wejsenstejńskim. Pozostali w liczbie 26 
Osób aresztowani byli w m. Fellinie, w noey, 
przed egrekucyą, w swych domach i mieszka- 
niach, i wyciągnięci wprost z łóżek. 

. Przyprowadzeni do więzienia, dowiedzieli 
SIĘ, że skazani są na rozstrzelanie. Padli na ko- 
lana i jęli prosić wysłanego dla stłumienia po- 
wstanią sztab rotmistrza pułku dragonów lejb- 
gwardyj, Gross Scversa, o wyznaczenie sądu 
nad nimi i o litość. 

związanemi rękoma, razem z wyprowa- 
pare”: cel więziennych ezternastn więźniami, 
r ta pa nieszczęsni skazańcy do spowiedzi i 
ległe s Ak Wyprowadzono ich na brzeg przy- 

amku wykopano ogromny dól. 


W oddali już zebrał ai i 

; ; ę dość liczny tłum 
o. siej sen którzy płakali, jęczeli i drżeli ze 
ksżdwie a skraja dołu, wszyscy skazańcy, z wy- 

ail ionem! od przerażenia twarzami, znowu 
p t na kolana przed sztab-rotmistrzem Sever- 
em, prosząe go o sąd i litość. 

Lecz wygłoszono komendę. Pierwszy szereg, 
złożony z 
dołu. Rozległa się komenda: „Nabijaj broń!* 1 
dale: „Pal!* Pomimo, że dragoni strzelali, pra- 
wie przykładając broń do tyłu głowy, niektórzy 


mie, że nie użyłby go nigdy nieuczciwie—chyba 
Jeno w obronie własnej. | 

Ledwie wyszła jejmośsia dobrodziejka, gdy 
wszedł do mnie jakiś zaciekły jegomość o ponu- 
rem spojrzeniu, o ruchach dramatycznego aktora 
! pomrukliwym głosem rozpoczął: 

„ — 28 też u pioruna niema już porządnego 
dziennika na świecie! Za co my wam płacimy, 
karmicie nas tą karmelkową literaturą, niech 
was wszyscy dyabli porwą! 

7 PE o się panu w naszym dzienniku nie 


— Dziś i , 
wadzić g a s! takie czasy, że trzeba ostro pro 

= NE to ostre? 

— Nawymyślać temu i owemu, zagrozić rę- 
ak em, kijami, bokserem, nie zostawić suchej 
Nie skończ ł R 

s ył, bo jakiś inny obywatel wpadł 
ady W. ! na wpół z płaczem. począł zawodzić: 
spokoj „Panowie! na miłość Boską, spokojniej, 
ciga Rh R wiecie naprzód, jak konio na wy- 
beci, to to duma, to szkoła polska, to analfa- 

oty, © samorząd, nawołujecie tu i tam do ro- 
maków jakoci Et kto wytrzyma. Za naszych 
rałem sig so skończyłem jeden papier, 

— jadłeś pan milion d 
b ! lion dyabłów, — krzyknął 
M p jp orwszy mój gość i porwawszy się 
cić dra A, zrobił taki ruch, jakby chciał pochwy- 

Ruch”? za kołnierz i wyrzusić go za drzwi. 
starcia. sock ZBY mej ręki zapobiegł 
splunąwszy poxoli się trochę, odsapnął i rzekł, 


t ; at po polsku, biorse 3 4 
se waiejgdeio aa chlopoa” tora dosa ie 
lea” za. Napracowałem się, napracowa- 


— A cóż mi do tego, żeś się pan napraco- 


wał. Ja pytam się, có pan zrobiłeś? 


zajęły wojska Werbic- | 


kigciu osób, przyprowadzono pa skraj 


t 


| 
| 


| 
| 
| 


| 


menty króla, składające się z kilkunastu zale- 


sują więc najrozmaitsze wersye. Mówią, że mię-' 
dzy rozstrzelanymi było wielu niewianych. 

W d. 11 stycznia stracono znowa 13 rewo- 
lucyonistów i rabusiów. 

Stosowane są bardzo okrutne kary cielesne 
(100—200 razów) 


Król Ghrystyan IX. 
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Śmierć króla Chrystyana IX nastrąęczyła o- 
kazyę pismom rozmaitych krajów do uwicia wdzię- 
cznej wiązanki z faktów i wypadków życiowych 
monarchy duńskiego, najstarszego wiekiem po 
między wszystkimi panującymi, a mającego tak 
liczne koligacye we wszystkich państwach, że go 
nazywano powszechnie „wujaszkiem Earopy*. 

Qi najmłodszych lat przyświecała mu gwia- 
zda szczęśzia. Ulubieniec dworu duńskiego, z któ- 
rym wcale nie był spokrewniony, uznany został 
przez króla i przez naród następcą tronu. Cheąc 
znaleźć wspólnego przodka dia niego i dla krń- 
czącego życie bezdzietnie króla Fryderyka VII, 
masiano ecfagć się aż do XV wieku, do Chry- 
ktyana I, brabiego Oldenburskiego, obrauego kró- 
lem Danii w r. 1443. 

Niemiec z krwi i kości, Chrystyan IX od 
młodych lat był nieprzyjacielem niemców. Gdy 
wybuchła pierwsza wojna szlezwicko-holsztyńska, 
ówczesny książę Chrystyan zaciągnął się w sze- 
regi duńskie i walczył przeciw wo,skom niemiec- 
kim, któremi dowodzili jego bliżsi i dalsi krew- 
ni. Niechęć do Niemiec pozostała mu na całe 
życie i—jak opowiadają— przeszła na córkę jego 
Aleksandrę, królowę angielską. 

Od młodych lat przyzwyczaił się do życia 
skromnego; będąe cficerem w armii duńskiej, dla 
pomnożenia swych dochodów udzielał lekcyi ry- 
sunków. Jako monarcha poprzestał na dawnej 
skromnośi i dzieci swoje do niej przyzwyczajał; 
wszystkie córki musiały z obowiązku uczyć się | 
szycia sukien i kapeluszy, aby mogły same sobie 
sporządzać ubranie. 

Taryści, zwiedzający pałae królewski w Ko- | 


peuhadze, nie mogli nadziwić się jego skromno 


ści. W środku gmachu na 1 em piętrze aparta- 


I dwóch ludzi zaczęło się kłócić do zawzię- 
tcści w redakcyj, wymyślając sobie nawzajem | 
i nie szczędząc najbrzydszych epitetów. 

Słauchałem z podziwem tych słów brutalnych, | 
aż wreszcie postanowiłem w jaki bądź sposób za- 
kończyć eprzeczkę, którą po dużym wysiłku uda- 
ło mi się załagodzić. 

Gwałtowny pan jednak porwał mnie za rękę 
i krzyknął: 

— Jeżeli redaktor nie opiszesz tego zajścia 
jak się należy w pańskim dzienniku, to nazwę 
pana... 

— Panie, wolał drugi gość, musisz to opi- 
Bać i nawymyślać temu panu za jego napaść, 
dokonaną w pańskim domn na mnie bezbronne- 
go. Caiego ten człowiek chce odemnie, czego on 
chce... To zbrodniarz! 

— To kanalia, żółw, kretyn.. 

— Panie, ja tego nie zniosę... 

— A któżby się z panem liczył.. eo pan 
za jeden... służalec biurokratyezny, niedołęga... 

— Powoli posuwali się do drzwi i zniknęli 
poza wrotami domu, w którem się mieści redak- 
cya. 

Za godzinę dała się słyszeć trąbka Pogoto- | 
wia, a w parę chwil wpadl do redakcyi zdysza- 
ny reporter i doniósł mi, że pan X napadł na 
pana N. i pobił go niemiłosiernie, przyczem i sam 
odniósł ciężkie rany. Z opisu reportera przeko- 
nałem się, że obydwaj ci panowie byli bardzo 
podobni do tych, którzy przed chwilą wszczęli 
spór z sobą w redakcyi. 

Z poczty chłopak przyniósł mi dzienniki i 
tygodniki. 

Wziąłem do ręki «Prawdę», tygodnik pro- 
wadzoby poważnie i mający dosyć czasu do spraw- 
dzania swoich wiadomości—eczytam fakt o zabi- 
tym Piotrowskim i pokaleczonym Kuciu, Obydwa 
bardzo smutne wypadki, niema chyba człowieka, | 
który byłby innego zdania. Jakże je oświetla 
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dwie pokojów. Na prawo oddzielne apartamenty 
dla gości z Petersburga, na lewo dla królów: an- 
gielskiego i greckiego. Wreszcie w niewielkim 
rozmiarami pałacu mieściła się rodzina, jak wia- 
domo, bardzo liezna, której członkowie zajmują 
rozmaite stanowiska. Następca tronu miał trzy 
pokoje, wszyscy inni po dwa: sypialny i gabinet. 
W ten sposób wytworzył się istny hotel. Aby 
uniknąć możliwych pomyłek, każdy z „lokato- 
rów“ pałacu przyczepiał na drzwiach bilet wi- 
zytowy. 

Gdy dzisiejszy król Edward zaręczył się 
z księżniczką Aleksandrą, królowa Wiktorya po- 
prosiła króla Chrystyana, aby jej przysłał foto- 
grafi} <buduaru>» księżniczki. Chciała jej urzą- 
dzić taki sam w Anglii, aby przyszła księżna 
Walii czuła się na ziemi angielskiej jak u siebie 
w domu. Król w niemałym znalazł się kłopo- 
cie, wreszcie odpisał, że fotografii przysłać nie 
może, bo księżniczka Aleksandra nie ma wcale 
budaarnu. 

O życiu rodziny królewskiej obiegają roz- 
maite anegdoty. Na żelaznych sztachetach, ota- 
czających pałac, wisi karta zwyczajna, z napisem 
przez deszcz zmytym: „uprasza się nie zaglądać 
do okien w czasie obiadn”. Ta karta jest tak 
wymowną, że wszelkie wyjaścienia są zbyte- 
czne. 

Naprzeciw tej właśnie karty znajdują się 
okna sali jadalnej, w której często gromadzili 
się władcy państw rozmaitycb, należący do ro- 
dziny dnńskiej. Do stołu zasiadano nie wedłag 
znaczenia, lecz według wieka. Najmłodsi, bez 
względu na ich pozycyę, zasiadali na „szarym 
końcu“. Etykiety dworskiej nie było tam wcale. 

A król Chrystyan? Nie było chyba na świe- 
cie króla bardziej popularnego. Zapalony ama- 
tor przechadzek pieszych, spacerował godzinami 
po ulicach Kopenhagi, sam, bez adjutanta, wstę - 
pował do sklepów, rozmawiał z ludźmi, których 
bez ceremonii zaczepiał. Raz wdał się w roz- 
mowę z robotnikiem, nkładającym szyny tram- 
wajowe. Rozmowa skończyła się w ten sposób: 

— Wiesz, króla, eo ci powiem? Jaste$ do- 
brym królem, najlepszym; mówią nawet, że ta- 
kiego jeszcześmy nie mieli. 

— Bal—odrzekł Cbrystyan—to rzecz gustu. 
Zresztą ja w tej kwestyi sędzią być nie mogę. 

Ale za to król Chrystyan bywał doraźnym 
sędzią w wielu sprawach, nieraz bardzo ważnych. 
Pewnego razu urządzono w Kopenhadze strejk. 
Strejkowcy zebrali się na rynku w takiej liez- 


<Prawda», po uprzedniem powołaniu się ua ode- 
zwy stronnictw, które wyjaśniają, że Piotrowskie- 
go zabili socyaliści, Kacia zaś napadli narodo- 
wi demokraci. 

— Trudno nam dziś ustalić prawdę— pisze 
„Prawda '—w obu tych wypadkach, to tylko zda- 
je się nie ulegać wątpliwości, że istotnie godny 
szacunku Kuć padł ofiarą zbrodniczego zamachu 
z pobudek politycznych i że kanonizacya Pio- 
trowskiego nie udała się narodowym demokra- 
tom, którzy w zapamiętałym zuchwalstwie za dą - 
leko posunęli swój humbuk partyjny”, 

Jeżeli walczymy zato, żeby równość istniała, 
a stany były zniesione, to posóż postępowa „Pra- 
wda”, wiedząc dobrze, w jaki to sposób piszą 
się partyjne odezwy — miota na Piotrowskiego 
obelgi w zupełności skąd inąd nie potwier- 
dzone. 

Dla nas obydwa zamachy, jak na inżyniera Ka- 
cia, tak samo na Pietrowskiego są wstrętne i nie- 
godne narodu, w którym się zdarzyły i tem smu- 
tniejsze, że znalazły odbicie i pozagraaicami War- 
szawy. W Łodzi w ten sam sposób zgładzono 
Bezirgera, w Pabianieach — Piotrowskiego. To 
przecież straszne — to zbrodnie niegodae ludzi 


| roszezących pretersye do cywilizacyi. 


Bezstronne (raktowanie sprawy w prasie 
jest najtrudniejsze, najbardziej zaś chodzi o utrzy- 
manie równowagi i o panowanie nad wypadka - 
mi w danej chwili. Kiedy indziej bowiem jaki 
kolwiek wyskok nie przedstawia się tak stra- 
sznie i mie pociąga za sobą takich następstw, 
jak w obecnej ehwili, gdzie każdego nerwy gra- 
ją i gdzie z dniem każdym to zdenerwowanie 
rozwiia się coraz bardziej, 

Toteż nastały ezasy, z któryeh trzeba po- 
wtórzyć za „Kuryerem świątecznym ' wiersz: 

Leci pies przez owies, 
Ogonem wywija, 
Pownie nie redaktor, 
Szczęśliwa bestyja. 
G-wont. 
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bie, że policya nie mogła dać sobie z nimi ra- 
dy. W tem zjawia się król, podchodzi do naj- 
hałaśliwszych i powiada: 


I zaczęła się „rozmowa , trwające przeszło | większym szacunkiem i miłością o królu Chry- 
godzinę, a zakończona rozejściem się tłumu, krzy- | styanie. Rozomieli dobrze, że inna mowa nie 
czącego „niech żyje król Chrystyan . trzfiłaby nigdy do przekonania ludności duńskiej. 


— O co wsm właściwie idzi? Pomówmy | Wobec seen podobnych zrozumiałem się sta - 
je, że socyaliści duńscy zawsze mówili z naj- 


spokojnie. 


~ _ Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, w dniu 5 lutego rozstal się z tym 
światem długoletni kierownik naszej tkalni „Tivoli* 


Safi 
Ludwik Liszkowski. 


przeżywszy lat 47. 

Wyrażamy swój szczery i serdeczny żal z powodu tak wczesnego skonu 
sumiennego i dzielnego pracownika, o którym pamięć w naszych sercach będzie 
dlugo zachowana. 

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Bawelnianych 


Karola Scheiblera. 
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W sile wieku, przeżywszy lat 47, zakończył dziś życie po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, nasz kolega i przyjaciel 


ct p. 


Ludwik Liszkowski. 


Jego uprzejmość w obejściu, uczynność, koleżeństwo i szlachetny charakter 
zyskały mu naszą szczerą przyjaźń, serdeczny też nasz żal towarzyszy mu do 
grobu URZĘDNICY 

Łódź, d. 5 lutego 1906 r. Towarzystwa Akcyjnego Zakładów Bawełnianych KAROLA SCHEIBLERA. 
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łożenin stowarzyszenia. W radzie państwa róż- 


EEG 
nica poglądów ujawniła sią w sprawie zamyka- 
Wszystkim tym, którzy w dniu 3 b. m. raczyli oddać ostatnią posługę przed- nia stowarzyszeń - 
wcześnie zmarłemu z ręki skrytobójcy Petersburg, 5 lutego. W pismach zagrani- 
cznych zjawiio sią doniesienie, jakoby general- 
$. T P. gubernator moskiewski Darnowo cšwiadezył w ra- 


dzie państwa, że winą jest centralnego rządu 


= = : wybuch grudniowych zaburzeń w Moskwie. Pe- 
d S awowIi 10 rPOwS IEMII tersburska ageneya telegraficzna inst upoważnio- 
! ną do oświadczenia, że nie podcbaego w radzie 


państwa nie było powiedziane, a Daraowo tem 

mniejsze miałby nrawo wyrzec te słowa. 
Petersburg 5 lutego. Według wiadomości 

zasiągniętych w mipisteryum bandln i przemysła, 


w Pabianicach, a mianowicie: Szanownemu Duchowieństwn, Chórowi kościelnemu, ko- 
legom, znajomym i tym, którzy na własnych barkach odnieśli na miejsce wiecznego 
spoczynku drogie nam zwłoki, składa serdeczne Bóg zapłać w smutku pozostała 


158 Rodzina. doniesienie o zamknięciu warszawskiej pelitech- 
niki jent pieprawdziwe. 
, By na koniec psździernika roku yos i odłożony Petersburg, 5 Intego. P. o. gubernatora ku- 
Telegramy | na czas nieokreślony, skutkiem viypadkáw paź-  taiskiego. Starosielskiego, uwolniono ze służby. 
| dziernikowych, odbędzie się w Charkowie 14 go Petersburg 5 lutego. Zarząd poczt i telegra- 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. | marca fow ogłasza listę miast i miasteczek w guber- 


| Petersburg, b lutego. C.lnnek rady ministe- niach wileńskiej i grodzieńskiej, w których sta- 
WEJ | ryum spraw wewnętrznych, radca tajny Mollireus, cze pocztowo telegrzficzne mogą otrzymyw.ć i 

Petersburg, 5 lutego. Ministeryam oświaty | mianowany gubernatorem irkuckim. Zarządza- wysyłać telegramy w języku polskim. © 
ma uwzględmć staraniu nuulwersyletu moskiew- | jący kurlandzką izbą skarbową, Wasziłow, mis- Pawłograd, 5 lutego. Gmina nowo iwauow- 
skiego, aby w najbliższym semestrze wprowa- | uowany gubernatorem estońskim w miejsce oth- | ska postanowiła rozłożyć „ podatka „gminne na 
dzono system opłaty wpisowego od liczby godzin | mistrza von Biiaiinga. Wice prokurator peters- | majątki obywątelskie, zaajdujące się w grani- 


wykładowych. burskiej izby wądowej S. Ksmyszański misno- | cach gmin. Kilka innych gmia postanowiło 
Petersburg, 5 lutego, Centralne biuro zawo- ' wany prokuratorem tejże izby. przepołowić wynagrodzenie siarszynom, pisarzom 
dowych związków robotniczych zaleca wszystkim | Petersburg, 5 lutego. Rada państwa ukoń- | i sędziom gmlanym, natomiast te same rezolu- 
związkom robotniczym, aby Śpieszyły skorzystać | ozyła obrady nad projektem ustawy o stowarzy- | eye postanawiają przyjść z pomocą ludności w 
z praw wyborczych. szeniach i związkach. Na ozół rada przyjęła | guberniach „dotkniętych głodem À | 
Petersburg, 5 lutego. Trzydziesty zjazd prze- | główne zasady projektu. Na podstawie tego prc- Mikołajów, 5 lutego. Wznowiono zawieszune 


mysłowców gorniczych południa Rosyi, oznaczo- | jekta wystarczy tylko zawiadomienie władzo za- ! przez sąd wydawnictwo pisma cJażnaje Rossija>, 
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którego redaktora skazano tylko ńa zapłacenie 
stu rabli kary. Mimo to, z rozporządzenia władz 
administracyjnych, zostawiono go w więzieniu. 
Ekaterynburg 5 lutego. Də Irbita na jar- 
onej wyjechały oddziały Banku państwa, oraz 
anków syberyjskiego, wołokołamskiego i pół- 
nocnego, 

Mitawa, 5 lutego. Przy otwarciu skoufisko - 
Rej kasy zarządu miasta Takkumu okazał się 
wię 40,000 rb. w fanduszach miejskich opie- 
datszych. Zamki u kasy są nieuszkodzone. Kra- 

zieży dokonali w czasie powstania widocznie 
El, którzy posiadali klacze do kasy. Miejsce po- 
ytü prezydenta miasta niewiadome. 


Ryga, 5 lutego. W nocy w czasie rewizyi 
w lokalu stowarzyszenia łotyskiego «Zorza» 
ktoś zgaaił 


asii gaz. Pomiędzy wojskiem a zgroma- 
z00ymi doszło do wymiany strzałów. Dwie o- 
soby z pośród publiczności zabite. 
Sosnowice, 5 lutego. W nocy w doma S:a- 
topa, 
rodziny Zygmunta zabita matka i dwie sio- 
sty, ciężko ranni dwaj bracia, pracujący w fa- 
"Joe Fitznera i Gampera, trzeci brat, jak opo- 


Skład instrumentów chir 


S. Erlich i A. Luxenburg 
| Warszawa, Sienna Nr. 9, 
posiada na składzie sterylizatory przyrządy bakteryologiczne meble ope- 


racyjne, ochładzacze aiuminiowe na głowę, serce i krzyż, 


r oraz 
dostawa mikroskopów, akumulatorów, wszelkich aparatów elektrycznych, 
ortopedycznych znanych fabryk zagranicznych. 


Wysylka pocztą za zaliczeniem. 


Cukiernia Ogród Lipowy. 
ULICA MIKOŁAJEWSKA 38 40 


We WTOREK o goz: 74 wiecz. KONCERT W 


TERCET SAXONIA. Wejście na salę bezpłatne. 


w mieszkaniu Zygmunta, wybuchła bomba. - 


urgicznych 
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sprzymierzeniec. 
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wiadają, ranry, zbiegł. Zbnrzoną została ściana 
murowana. W domu było wiele materyałów wy: 
buchowych. 

Londyn, 5 lutego. Do «Daily Teiegraphu» 
donoszą z Tokio, że japońskie towarzystwo okrą- 
tówa zamierza kupić od Towarzystwa amerykeń- 
skiego parowee „Mongolia“, „Korea“, „Mandżu 
rya” „China“ i „Syberya*. Dyrektor Towarzystwa 
japońskiego wyjechal już w tej sprawie do Sta- 
nów Zjednoczonych. Nabycie parowców powyż- 
szych jest w związku z projektowanem roz3z3- 
rzeniem żeglugi japońskiej aż co Brazylii w cein 
konkurowania z niemieskiemi towarzystwami okręg- 
towemi. 

Londyn, 5 latego. Spólpracownik „Tribuny“ 
rozmawiał z Hayaszim w sprawie traktatu an- 
gielsko japońskiego. Poseł japcński oświadczył, 
że publiczacść japońska zna niezbyt dokładnie 
art. 7 tego traktata. Artykuł ten nie jest prostą 
formalnością; przeciwnie władze wojenue morskie 
Auglii i Japonii winny naradzać się nad spoBo- 
bami obrony. Japonia przyznaje, że Auglia wia- 
na posiadać taką samą silną armię, jaką ma jej 


Qarnitur gabinetow 


i rozmaite drobiazgi 
Piotrkowska nr. 23 m. 15. 
na od 11 do 5. 


159 2-1 


szwajearów z dobremi 


J 88. 


"NOWEJ SALI 


kucharzów, pokojówki, 


dywanowy, 
Ko, biblioteka, stolik do kart, lustra, 
szafy, umywalnia, łóżko, prasa do kopio- | 
wania, zegar, porcelana, rzeczy kuchenne 
do sprzedania. 
Oglądać moż- 


nteres dobrze rozwinięty w centrum 
miasta, kolonialno del katesowy dystry- 
bucya oraz ze sprzedażą piwa z powodu 
zmiany interesu zaraz ŭo sprzedania. 
Wiadomość w Administracyi „Rozwoju“. 


K ucharki, pokojówki, niańki, lokajów, 
świadeetwami 
rekomenduje Kantor służby, Piotrkowska 


Kentor służby Arlet w Łodzi, Piotrkow- 
ska 92, ma do umieszezenia kucharki, 
woźnych i t. p. 


IG] ~ 


Zabłąkany sierota. 


W poniedziałek ubiegły znaleziono 7-letniego chłop- 
ca Józia Kacprzaka, na rynku na Bałutach: ubrany 
w cajgowe ubranko i pantofelki skórzane. Chłopiec opo- 
wiada, że rodziców utracił przed kilku miesiącami. Kil- 
ka tygodni przebywał u stróża, którego nazwiska ani też 
ulicy i domu, gdzie to miało miejsce, nie pamięta Gdy- 
by znaleźli się krewni sieroty, zechcą się zgłosić na ul. 
Szkolną nr. 7- IH piętro, oficyna, do Karola Pabl. 157 


MLEKO 


pasteryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 
Serkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w bu- 
teleczkąch porejowych: 

M 1 zalecane dla dzieci w wieku do 3-ch m. 

3 2 " n” " » p 6 n 

M 3 " y " LU de «= 2) 
nierozcieńczane nr. O dla dzieci starszych 1 osób doro- 
Słych, oraz mleko. surowe oczyszczane We flakonach li- 
trowej miary. 

Dostarcza do domów 
dziennie. 


arowa Mleczarnia Ziemiańska 


Dzielna 30. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. i 


a aa SDE EESE AAE, DEG O | 
blur- Skończy wszy uniwersytet, udzielam lek- 
| cyi, korepetycyi; przyspasabiam do 
do gimnazyum i szkoły handlowej: oraz 
| do egzaminów na świadectwa, Benedykta 
32, mieszk. 24 od 17/, do 2'/, i od 6 do 
8 wiecz. 240—3—3 
Sè do sprzedania balowe i wełniane. 
sukne. Pasaż Mayera nr. 10 m. 7. 
266—3—1 


1317-1r 


na zamówienie dwa razy 


238—3—3 


W sobotę wieczorem na ul Andrzeja 
znaleziono portmonetkę z 3 rb. i 10 
kop, którą za udowodnieniem można 
odebrać, ul. Przejazd 16 m. 4. _253.2-2 
zesin paszport na imię Antoniego 

Smol:nskiego, wydany z gminy Dobra, 
gab. kaliskiej. ŻoLL.2 20073538 
Zginęła karta pobytu na imię Piotra 

Jakubowskiego, wydana z kancelaryi 
policmajstra m. Łodzi. 242—3-2 


227 8—3 


128-10 0 


Przy Cukierni wspaniała ŚLIZGAWKA. 160 Ad. Malier. 
a a 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 35 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. 0-61 
W uledziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


dr. A. Grosglik . 


Chareby skórne, weneryczne 
| i moczopłciowe. 
Od 8'/,—11!/, r., 6—8 wiecz., panie 5—8 
popołudnin. 
W utedziełe 1 święta 9 r. do 1 pop. 
ialniama 28. 1608-4-187 


Piotrkowska (e 108 m.) 


Dr. J. Grabowski 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Timnje codziennie od 4—6} wiecz. 


— a a 491—r-55 
POWRÓCIŁ 


Dr. med. GOLDFARB 


sàoroby skórne i weneryczne 

do muje od godz, 9 do 12 sem Y 
wiecz, panie od 5 do 6 wieczorem, 
niedziela tylko od 9 do 12 rano. 

Zawadzka I8, 104-20-4 


oroby sirórne, ró E 
czowych i weneryczne, 
od rr —, CEGIELNIANA 14, 

ONO 8, 246—r-128 


Ir Włolninie: leni 


choroby skórn 

x e i weneryc „ 

poźlimaje od 10 — 12 1 od-6 — 8 dla 
— 6. Plotrkowska 93. 159-4-1 


W domu Pinkusa, Spacerowa |, 
do wynajęcia: ` Ą 
1) natychmiast duży lokal narożny, 
odpowiedni na skład, cukiernię i t. p. 
lub kilka mniejszych. 
2) od 1 lipca mieszkanie z 7 po- 
koi z wygodami na 3 piętrzą. 15661 


Do sprzedania 


GĄRNITUR SALONOWY 
mebli wyściełanych, odpowiedni i dla ga- 
binetu, 6 krzeseł, 2 fotele, kanapa i stół, 
czarne hebanowe w dobrym Stanie Obej- 
rzeć można Piotrkowska 36 Eri x i 


Zakład Leczniczy 


zagr 
| 


w Łodzi, ul. Południowa M 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. mod. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe» 
ry Jasiński, Kaufman. 


Drobne ogłoszenia. 


ngielskiego lekcyj chcę pobierać, może | 

być zbiorowo. Oferty w Administra- 
cyi „Rozwoju“ sub W. R. 247-d 

" Nowootworzony Gabinet Dentystyczny 

. Zofii Sławińskiej, Piotrkowska 132 | 
35—20-12 
A Osoba poszukuje przepisywania 

«FN. w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi „Rozwoju* pod 
„Przepisywanie*. kt. 112— 
De sprzedania garnitur 

czarny, ubrania, Zawadzka nr. 6 m. 25. 


| 
249—2—2 | 


m. 15, 


surdutowy, 


Dz od karety zgubiono w przejaż- 
dzie przez ul. Wólczańska. Łaskawy 
znalazea zechce takowe zwrócić za wy- 
nagrodzeniem do Warszawskiej Remizy, 
ul. Mikołajewska X 32. 261—3—2 
[D orożka i chomonto mało używane są 

do sprzedania. Wiadomość w Admin. 
„Rozwoju*. 277—3—1 

upię sklep kolonialno dystrybucyjny. 
Kaona w Adm. „Rożwojn”. cą 

275—2—1 | 


| potrzebny jest chłopiec na praktykę do 


tylko z doskonałemi świadectwami. 
243—3.-1 

Me Singera pierścieniowa, prawie 
nowa i meszyna 18 rubli. Dzielna 28, 


Jurczyński. 268— 20-1 


leko od 35 krów wypuszczę zaraz na 


Mis jeden lub dłużej, 
Łodzi, letnią porą 2 razy dziennie, zimo- 
wą raz dziennie. Interesowani zechcą po- 
zostawić swoje oferty w Administracji 
„Rozwoju“ pod tytuł. „Mleko*. 359-3—2 
Me z kilku pokoi do sprzedania 

z powodu wyjazdu. Oglądać można 
od 12 do 6. Długa 28, m. 8. 


Nętchmiast ‘korzystne otrzymają posa- 
dy: bony polki, niemki, francuzki, 
freb'ówki, gospodynie, bufatowe i kraw - 
cowe, Wiądomość, Piotrkowska 119, Wag- 
ner. 270: 
ORL w starszym wieku, pragnąca 
prowadzić życie ciche, spokojne mo 


z dostawą do 


ża dostać całkowite utrzymanie z mie- 
szkaniem i z wszelkiemi wygodami za 
procent od złożonej sumy 2,000 rubli. 
Suma ta zostanie ulokowana na I nume- 
rze hypoteki. Osoby zainteresowane ze- 
chcą zasięgnąć bliższej informacyi w Ad- 
ministracyi „Rozwoju*, Przejazd nr. 8. 
271- 4—1 

Opednik poszukuje miejsca Wiadomość 
Ruda Pabianicka, Dobrzyński. 25221 


otrzebna prasowaczka na koszule i dro- 
biszgi. Ulica Lipowa 89 234-3-3 


sklepu kolonialnego. Wiadomość ul. 
Zawadzka nr. 8. Pierwszeństwo mają 
z prowincyi. Pareo PÓŁ 
potrzebna zdolna spódniezarka i stani- 
czarka, Długa 24, W. Krachel. 269 3-1 


potrzebna zaraz zdolna praczka. Mi- 
kołsjewska nr. 34, pralnia. 265-3-1 


potrzebny natychmiast rządea do pro- 
wadzenta wspólnie io koci intere- 
su. Wymagana kaucya lub też pożyczka 
sumy od 1000 do 2000 rb. Oferty pod 
J. K. w Admin. „Rozwoju”. _ 272—4—1 
potrzebne zdolne prasowaczki do nowej 
roboty, UJ. Juliusza nr. 13. 274 3-1 
potrzebne zaraz 2,000 rb. na hypotekę. 
Oferty proszę składać w Administra 
cyi „Rozwoju“ pod lit. J. J. 2738—4—1 
S S Specyslna pracownia dziecin- 
+ ©. Onych ubiorów przyjmuje do 
roboty: sukienki, ubranka i płaszczyki. 


Widzewska 111 m. i2, II gle piętro. 
17938w08-43 


Sklep z mieszkaniem do wynajęcia w 
każdym czasie ża 90 rubli. łado - 
mość na miejscu, ulica Piwna EA š 


Í 


zesin paszport Teodora Dębskiego, 
wydany z piotrkowskiego magistratu. 
_245—3—2 
Ze Kkraweowa, szyjąca dobrze bie- 
liznę, suknie i garderobę dziecinną, 
poszukuje miejsca w domach prywatnych. 
Adres Nawrot nr. 44 m. 8. _ 246 2—2 
gena paszport na imię Antoniego La- 
soty, wydany z gminy Przedbórz. 
250—3—2 
Zał paszport na imię Józefy Kacz- 
marskiej, wydany z gminy Szadek, 
pow. sieradzkiego. 251—3—2 
greint paszport na imię Maryanny 
Źółak, wydany z gminy Zborów, pow. 
kieleckiego. pS 257—3—2 
Zgubiono w Widzewie w szpitalu lub 
też przechodząc w tamtym punkcie 
obrączkę i pierścionek z literami 5. 5, 
Łaska wego znalazcę uprasza sią o złoże- 
nie ich na Rokicińskiej Szosie nr. 28 u 
akuszerki fabrycznej. 258 -2—2 
Z*ginał paszport na imię Jana Papu- 
dzinskiego i świadectwo służbowe, 
wydany z gminy Chociw, pow. łaski, gub. 
piotrkowska. 232—3—3 
Zorina paszport, wydany przez wójta 
gminy Grzytki, powiatu tureckiego. gu- 
bernii kaliskiej na imię Szymona Wie- 
ruckiego. 2387—3—3 
Zesinat paszport ną imię Moszka Ab- 
rahama  Opatowskiego, wydany ze 
Zdunskiej Woli. 230 3—3 
powodu wyjazdu jest do sprzedania 
całkowite umeblowanie. Wiadomość 
Stacya telefonu Warszawa -Łódź, Prze- 
jazd 38. _ 225—3—3 
4 pokoje z wszelkiemi wygodami na 3-m 
piętrze do wynajęcia. Edward Heiman, 
Piotrkowska 125. 248— —2 


gerinat paszport na imię Heleny Gosik, ' 


wydany z gminy Biała pow. brzeziùů- 
skiego. sj 7 263—3—1 
Zginęła obłąkana Maryanna Walezak, 

lat 19, brunetka, oczy ciemne. Ktoby 
wiedział, gdzie się znajduje, niech zawia- 
domi ojca, zamieszkałego na Szlesyngu, 
ul. Milionową nr. 2 m. 10. 64—2 


aginął paszport na imię Józefy An- 
ZE wydany z gminy ak 
—3—1 


Z powodu wyjazdu jest do sorzędania 
całkowite umeblowanie. Wiadomość 
Stacya telefonu Warszawa-Łódź, Prze- 
jazd 38. 225—3—1 
geina paszport na imię Heleny Pasi- 
kowskiej, 

SZYN. >] 
95 rb. od osoby. Zaraz do wynajęcia 

elegancki pokój z utrzymaniem. Wi- 
dzewska 86 m. 2. 267—25—1 


wydany z gminy Niewier - 
276..3—1. 


8 ROZWOJ. — Wtorek dnia 6 lutego 1906 r. N 28 
zz KZ papm jm KK" SEZ a sra 
. . pozy | 
Pea ea wę ULICA PRZEJAZD pr 12. BEER 
4 s Egzystująca od lat 14 wŁodzi | 
„LOMBARD MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH | pracownia haftów ( te |; 
Filia I ulica Zachodnia M 51, | g i znaczenia bielizny |9 
ia- ll ul. Piotrkowska % 69. Lr r 7 5) 
Zawfadamia, że w miejscowej sali licy- |= | MALTRKIRWIGZOWEJ 3 
saeti, przy ul. Zacbodniej z: w d.(21 > aj a i z m 
tegi J 4 5 i c: | 0 j . » 
następnych odbywać się będzie licyta- orzeniesiony został z ulicy Przejazd na | z w padwóra, w teza, I Piatto F 
cya na sprzedaż zastawów (z obydwóch p | y J 3 > rzyjmuje wszelkie roboty w zakres A 
filii), we właściwym czasie nieprolongo- I. Piotrk ka No [15 i ASS Pa opa V a | 
wanych; podczas trwania licytacyi pro- u a 10 OWS ą m o CY JONT RAEO 
longata zastawów, na sprzedaż wystawio- 3 ; i > 7 A Mż Ea keri rj 9 
aroi, nie będzie uwzględniana. Wykaz naprzeciw fabryki Nippego. 152—3—1 po TERS iR 7 n A 
zastawów, podlegających sprzedaży, bg- | Przyjmuje się uczenice, 
dzie ogłoszony w gazecie „Rozwój“. UGGA RIRRZEJAZO?>AREWH 


146—3-2 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przy- 
były w m. listopadzie i grudniu 1905 r. za frachtami: Rowno 11064 
mydło zwyczajne, I. Goldensztejn; Berdyczów 82436 rękodzielnicze wyro- 
by, A. B. Magazanik; Chełm 305718 gorczyca, Baron Gole; Berdyczów 
32471 sukno, Ros. Tr. i Ubezp. T-wo; Berdyczów 32431, 32439, 32440 
i 32430. rękodzielnicze wyroby, Magazanik; Proskurów 10581 wełniane 
towary, J. Brachmacz; Pieczanówka 4843 sukienne obrzynki, B. Gold- 
sztejn; Odesa port 68950 rzeczy domowe, Prakt A-ra R. T-wa P. i H. 
dla Korsowa; Odesa tow. 128115 karmelki, Władymirski; Odesa tow. 
128172 i 128173 orzechy laskowe, J. Papadskuło; Łozowaja 1300 sukien- 
ne towary, A. Koźmienko; Charków 
Dudowski; Priszyb 7284 rękodzielnicze wyroby, M. Berdiuk; Białystok 
12199 wełniane towary, J. Ajzenszmyt; Białystok 72269 wełniane towary, 
D.M Solnicki; Białystok 72288 wełniane towary, Miejska przewozowa St.; 
Bialystok 72771 rękodzielnicze wyroby, A. Fajnsztein; Mitawa 22843 od- 
lewy z surowca, Ł. Kramer i S-wie; Takkum 4069 wełniane towary, 
Dattel; Moskwa tow. M. Kur. 9914 przędza bawełniana, Z. Persie; Sten- 
den 9106 rękodzielnicze wyroby, |. Hercberg; Łochów 4425 butelki 
próżne, A. Kurchin i M. Epsztejn; Mińsk 12500 rękodzielnicze wyroby, 
Wiesnik; Borysowo 7082 rękodzielnicze wyroby, Frumkin; Przyłuki 9532 
rękodzielnicze wyroby, Szafarenko; Witebsk 28435 sukno, S. Kagan; 
Wilno tow. 167378, 170769 i 170663 odpadki bawełniane, „Imperjal*, 
Warszawa W. 90065 pierniki „Złoty Ul“; Warszawa. W. 90182 słodkie 
wódki, F. Jankowski; Warszawa W. 91166 wełniane towary, Jefe; War- 
szawa W. 9v293 atrament, Kadison; Warszawa W. 91284 kolonialne to- 
wary, J. Bodker dla A, Bluma; Warszawa W. 90472, 90655 i 90962 
bakalie, I. Zbrożek; Warszawa W. 90480 trawa morska, Mikelberg; War- 
szawa W. 90798 sukienne obrzynki, $. Kottek dla Złotowskiego; War- 
szawa W. 90844 kopyta szewckie, Piner; Zawiercie 20775 mydło zwy- 
czajne, (Br Lasker; Noworadomsk 15026, 15028, 15047, 15050, 15154, 
15207, 15210 i 15211 meble gięte, Br. Thonet; Piotrków 5895 pakuły 


lniane, R. Salamonowicz; Lipsk 5/4067 akumulator, P. Krach, O. Jacger | 


i S-ka dla F. Arnolda; Stanicznaja 693 wełniane towary, P. Swirydow 
dla 5. Aronsona; Niezłobnaja 5854 welniane towary, A. Biabnow; Bobrow 
P, W. 1361 wełniane towary, Małyszew;. Biełopolje 1850 pończochy ba- 
wełniane, I. Sigajew dla K.. Paszkego; Kremeńczug 24612 rękodzielnicze 
wyroby, A. Rozaczek dla D. Wejlanda; Kremeńczug 25081 rumianek 
i zioła aptekarskie, 5. M. Snapir i Syn, Tyraspol 1774 welmane wyroby, 
B. Barski; Umań 10394 wełniane towary, Z. Wajnbojm; Granica 5640 
miedziane częsci maszyn, Reicher i S-ka; Warszawa Kow. 170914 lampy, 
Cigelsztrejch; Skarżysko 1390 raszta żelazne, Zakłady górnicze Hr. H. 
Brock Platera; Warszawa m. 100705 terpentyna, Apelbaum; Warszawa m. 
101372 deski dębowe, Bernsztejn; Warszawa m. 101413 fajansowe wyro- 
by, Miller dla W. cablera; Warszawa m. 1038303 skórzany 1owar, Os h- 
ski, Warszawa m. 103328 perfumy, Szofman; Warszawa m. 103838 che- 
miezny produkt, Skład nowości; Końskie 14399 wyroby z surowca, „Słowia- 
nin“; Bykowice 390, 358, 369, 387 i 386 śliwki suszone, A .Tauberman; Ka- 


łarasz 13331, 13-90, 13291 i 13288 śliwki suszone, A. Tauberman; Grod- ! 


no 2052120511 obrzynki sukienne, M. Hurwicz, Petersburg tow. 148816 
tąbaczne wyroby A. Bogdanow i S-ka; Bialystok 71687 skóry wyprawio- 
ne. J. Rabinowicz; Białystok 71955 i 71822 wełniane towary, D. M. Sol- 
nicki; Warszawa W. 90538 ocet zwyczajny, Ofiierski; Częstochowa 59999 
płótno na worki, T wo przędzalniane dla F. Szwajkerta; Aleksandrów 
49205 koniak, G. Iwanow dla S. Ginzberga; Białystok 6437 skórzane to- 
wary, J. Rabinowicz; Władymir 1278 wełniane towary, I. Kalinczew; Li- 


bawa tow. 7350 druki, I. Kejre; Ryga I 51472 metalowe węże, W. Wo- | 


kenfns; Tokarewka 284820 towary wełniane. J. A. Nikitina; Warszawa 
pos. W. 24483 towar skórzany, M. Rótman dla M. Kępińskiego; Warsza- 
wa 24275 aparaty gorzelnicze, Lipiński, Warszawa pos. 24230 druki, 
Warszaw. agentura celna dla (. Dawidowicza; Warszawa pos. 24143 la- 
ski, Bajcz, Berdyczów 2426 towary skórzane, D. Palij; Radom 1767 skó- 
ry wyprawione, I. Zommer dla S. Fłorensztejna; Warszawa m. 22810 fur- 
my żelazne, Łorec; Częstochowa 5468 produkt chemiczny, Ake. Towarz. 
Chemiez. zakł. dla M. Fiszmana; Granica 11723 śliwki suszone, A. Ham- 
burger; Drezno —Frydrychsztadt 6/628 welocyped dziecinny, G. Thanm 
dla F. Rausza; Granica 11897 produkt chemiczny, Goldlust i S-ka. Zwro- 
tny towar: Klincy 26059 firanki z frachtu 208751 z dnia 1/X 1005 r. 
Zaw. st. dla Drezdeńskiej M-ry. ma. 

Na st. Łódź-Karolew: Małorosyjskaja 1362 poiasz, I. Gałamin i Bra 
Skópin 9282 towary wełniane, Własow dla I. Rozenblata. 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będa sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 136—3-2 


tow. 106376 wełniane towary. S. | 


| 
| 
| 
i 


Zdolne spódniczarki 


potrzebne do magazynu 


E. Schmechla 


Piotrkowska 98. 


Wspaniale urządzone mieszkanie 


Piotrkowska 113, położone w oddzielnej willi ze wspaniałym dużym 
cienistym ogrodem, urządzone z komfortem i wszy- 
stkiemi wygodami, odpowiednie i na inny użytek, ewentualnie ze 
stajniami, remizą i t. p, do wynajęcia zaraz lub później. Szczegóły na 
miejscu. 131—3—3 


Zgubiono 1000 rubli 


z w papierkach 500 rublowych. 

Uczciwy znalazca zechce oddać takowe za wysokiem wynagrodzeniem do mieszka- 
nia nr..5, przy ulicy Piotrkowskiej nr 129. 148—92—3 
nn aw z gywylclcu 


Dla restauracji, stowarzyszeń, klubów, lekarzów 


specyalistów „ue LOKALE 


w oddzielnym budynku, urządzone z komfortem z przylegającym ladnym 


' dużym cienistym ogrodem, Piotrkowska 115, do wynajęcia bardzo tanio 


natychmiast lub później. Szezegóły tamże. 131—3—3 


MAJSTER gremplarski poszukiwa- 
ny dla średniej przędzalni w Moskwie; 
ma on zajmowąć się gremplami i wilka- 
mi Oferty z wykazaniem żądanego wy- 
nagrodzenia, dotychczasowej działalności 
i kopiami świadectw, adresować po ro- 
syjsku do Józefa Łukke, Moskwa, Kożee= 
wniki Troiekij piereułok 12. 129-3-3 


| Ogłcszenie. 


_ Natczycialłą 


z świadectwem udziela lekcyi w domach 

prywatnych i na pensyach, oraz przygo- 

towuje do wszystkich szkół, 123-4 6 
Wiadomeść w admin. „Rozwoju“. 


Jedna z większych fabryk kra- 
jowych poszukuje zaraz 


zdolnego 
agenta 


na Łódź. Oferty piśmienne oraz 
kopie świadectw i curieulum vitae, 
składać w adm. „Rozwoju* sub L. 
AS 125—3—53 


- 


Zakład pogrzebowy 
p zmarłym mojm mężu ś. p. Konstantym 
facbniku, nadal prowadzić będę 


pod tąż samą firmą, K 3 
124—3 3 * Julia Machnik. 


Powozy, 
Karety, 
Rolwagi 


do wynajęcia 


M. Paszkowski 
Piotrkowska 178. 138-3-3 


Dnia 31 stycznia zginął 


czary pudel 


wabi się Flik. Proszę odprowadzić go 
za nagrodą na Średnią 21 m. 5. Niepra- 
wy właściciel pociągnięty będzie do od- 
powiedzialności sądowej. 149—3—2 


Maszyna parowa 
szybrowa jednocylindrowa o sile 100 ko- 
ni indykowanych jest do sprzedańia 
w fabryce Ake. Tow. Łódzkiej fabryki 
kleju, położonej w Chojnach. Maszynę 
oglądać mozna w ruchu do dnia 1 kwie- 
taia r. b. 63-3-3 


Profesor Jan: Pillarz 


kli ry stypa, 


rednia 21 m. 13. 85—3 3 


a 


W tłoczni „Rozwoju*, Przejazd X 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


